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Tajemniczy zamach na Polaka 


Nastąpił wybuch, gdy otwierał drzwi do pokoju 


PARYŻ. Policja francuska | kazało się przewiezienie go dojczyny wybuchu, Sokołowski u|wany został przy fabrykowa: | jak wynika z posiadanych przez 
j niu materiałów wybuchowych. | policję informacyj, Sokołowski 

Podejrzenia te zdają się jed=| do żadnej partii politycznej nie 
nak być niesłuszne, dlatego, ze | należał. 


prowadzi śledztwo w sprawie 
tajemniczego wybuchu, któree 
go ofiarą padł 32-letni 
nazwiskiem Sokołowski, zamie 
szkujący samotnie od 2 miesię: 
cy mały domek w Saint Brice 
niedaleko Paryża. 
Sokołowskiego znaleziono 
ub. nocy ciężko poranionego w 
podwórzu jego domu. Ślad 
krwi odkryto również na pod: 
łodze i meblach w mieszkaniu. 


, 


Zapytywany © przyczynę 
wypadku Sokołowski odmó: 
wił udzielenia jakichkolwiek 


bliższych wyjaśnień.  Powier 
dział on tylko, że wybuch nas 
stąpił w chwili, kiedy otworzył 
drzwi swego pokoju, co zdaje 
się być niezgodne z prawdą. 

okołowskiemu grozi utrata 
wzroku. 

Sokołowski ulegl tak silnym 
poranieniom,__że konieczne oe 


mmm T || OMEPOEANPA 


W dniu 12 b. m. przybyła 
o Warszawy delegacja litew* 
ska w składzie następującym: 
dyrektor departamentu handloz 
wego M. S. Z. Norkaitis, dyrek 
tor litewskiego banku emisyjne 
go Rimka i radca Jurgunas. 
elegacja litewska przepro: 
wadzi rozmowy na temat 
współpracy gospodarczej po: 
między Polską a Litwą. 


Polak j twie pierwiastkowym 


szpitala w Paryżu. 
Zbadany ponownie na śledze 
o przys 


dzielił niejasnych wyjaśnień, 
wobec czego powstało podej- 
rzenie, że wypadek spowodo= 


Zabójstwo z litości we Lwowie 


Strzelił dwukrotnie w skroń choremu w szpitalu 


W szpitalu żydowskim we 
Lwowie leżał beznadziejnie 
chory Dawid Biknoff, cierpią» 
cy na gruźlicę kręgosłupa. 

W dniu wczorajszym na salę 


przybyło dwu nieznanych o= 
sobników, z których jeden 
strzelił dwukrotnie w skroń 


choremu, po czym obaj spraw» 
cy zbiegli ze szpitala. JU 

W kilkanaście minut później 
zjawił się w komisariacie P. P. 
jakiś mężczyzna, który podając 
swe nazwisko Hirsz Perlmutter 
zeznał, że zastrzelił Bikhoffa z 
litości, ponieważ ten był nieu- 
Pkt chory i męczył się bar 

zo. 

Perlmutter podał również na 
zwisko swego towarzysza, któ» 
rym okazał się niejaki Donner. 
Nad oboma zawieszono areszt 
śledczy. 

Należy zaznaczyć, że denat 


(ZE MAE 1 OGNIE HA 
Frontem 
do Morza? 


442 osoby straciły życie 


Straszliwy bilans huraganu 


TOKIO. Miasto Kobe, które 
w ubiegłym tygodniu ucierpiae 
o tak bardzo od powodzi, zo: 
stało wczoraj ponownie nawie: 
dzone przez klęskę ulewnego 
deszczu, połączonego z oberwa 
niem się chmury. 

lewa wyrządziła poważne 


spustoszenia i pociągnęła za so- 
bą liczne ofiary w ludziach. We 
dług dotychczasowych donje= 
sień, podczas huraganu straciły 
życie 442 osoby, a około 500 od 
niosło obrażenia. Liczba zaginio 
nych wynosi przeszło 550 osób. 


Spisek przeciw Barcelonie 


(4 


ST. JEAN DE LUZ. We 
ug doniesień = Barcelony, 
wczoraj aresztowano 7 pułko» 
wników, 9 podpułkowników, 
8 majorów i wielu młodszych 


oficerów armii, działającej 
froncie Castellon. 

Aresztowanych oskarżają o 
prowadzenie akcji, skierowanej 
Frzeciwko rządowi w Barcelo- 
Lie. 


na 


urodził się w Ameryce, 


gdzie |rozmaite przestępstwa. Po przy | rany przeważnie 


za kradzież 


był kilkanaście razy karany za lbyciu do Polski był 11 razy ka kieszonkowe. 


Sowiety nie mogą liczyć na Amerykę 


MOSKWA. Wielkie zanie: 
pokojenie wywołały tutaj ma- 
newry floty wojennej Stanów 
Zjednoczonych. 

Manewry te odbywają się w 
obliżu Alaski i wysp Aleuc: 
cich na Oceanie Spokojnym, a 
więc na wodach dzielących a= 
merykańska Alaskę od sowiec» 
kiej Kamczatki. 


W manewrach tych biorą ró: 
wnież udział 4 lotniskowce o» 
raz kilka eskadr wodnopłatow 
ców, przy czym wszystkie loty 
odbywają się w kierunku na 
Kamczatkę. 

Założenie tych manewrów, 
że ewentualnym przeciwnikiem 
Stanów Zjednoczonych może 
być ZSRR, bardzo drażni Mo» 


skwę. Manewry te zdają się 
przekreślać nadzieje Sowietów 
na pozyskanie sobie Stanów 
Zjednoczonych w zatargu azja» 
tyckim, co było przedmiotem 
dwugodzinnej konferencji Sta« 
lina z ambasadorem  Dayisem 
w czasie pożegnalnej wizyty w 
związku z odwołaniem go do 
Stanów Zjednoczonych. 


Hughes leci już do Jakucka 


MOSKWA. Lotnik amery» 
kański Howard Hughes, który 
podjął próbę pobicia rekordu 
szybkości lotu dokoła świata, 
przybył o godz. 19, według cza 
| środkowo = europejskiego 
| do Omska. 

NOWY JORK. Tutejsza radio 
| stacja potwierdziła wiadomość 

o wylądowaniu Hughesa w O- 
msku, dodając, że lotnik po 
uzupełnieniu zapasów benzyny, 
wystartował natychmiast do 
TARS lotu w kierunku Jakuc 

a 

NOWY JORK. Hughes prze 
słał depeszę radiową z zawiado 
mieniem, że spodziewa się wylą 
dować w Jakucku o godz. 10.20. 
Lotnik donosi, że aparat działa 
bardzo sprawnie. : 

Lot odbywa się na wysokości 
3.200 metrów z przeciętną szybe 
kością 336 km. godz. 

Depesza Hughesa przejęta by 
ła przez radiostację moskiewską 


Chłopi sowieccy podpalają lany zboża 


MOSKWA. W kołchozach |tyngenty tych dostaw znacznie 


ZSRR mnożą się wypadki pod: 
palania dojrzewających łanów 
zboża. 

' Zrozpaczeni nieustającymi re 
KWizycajmi chłopi sowieccy nie 
widzą nadziei na poprawę swej 
sytuacji, mimo zbliżających się 
zbiorów, są bowiem pewni ode: 
rania im zboża na rzecz dostaw 
państwowych, gdyż w r.b. kon: 


powiększono. 

Dotychczas zanotowano wy: 
padki podpalenia łanów w sowe 
chozach (domenach państwo» 
wych) i kołchozach w prowincji 
rostowskiej, w Aibak kagalni 
ckim i meczetyńskim, a także w 
obwodzie stalińskim (b. obw. 
doniecki). 

Pastwą pożarów padają setki 


ihektarów zboża, zaś władze sos 
wieckie są bezradne w walce z 
tą klęską. 


Klęska ta przybrała tak groż» 
ne rozmiary, że zaczyna ją ujaw 
niać nawet prasa sowiecka. W 
związku z tymi sabotażami — 
GPU przeprowadza masowe a: 
resztowania, wydając natychs 
miastowe wvroki Śmierci 


i przekazana do Nowego Jorku 
telefonem. 

NOWY JORK. Na powita: 
nie Hughesa wybiera się do Fair 
bank pani Willey Post, wdowa 
po słynnym lotniku, który usta: 
nowił niepobity do dnia dzisiej: 
szego rekord szybkości lotu do» 


|341 km. na godzinę. 


okoła świata. 

NOWY JORK. O godz. 6 
min. 48 samolot Hughesa znaj- 
dował się nad miastem Olek- 
mińsk w odległości 402 km. od 
Jakucka. 


Samolot leciał z szybkością 


Ostre starcia w Kłajpedzie 
Kilka osób dotkliwie poturbowanych 


KŁAJPEDA. W dniu wczo: 
rajszym w godzinach rannych 
w związku z powtarzającą się 
akcją kolportażu pocztówek z 
podobizną zabitego Kontauta: 
sa doszło do ostrych starć w 
poblizu gmachu, gdzie się mieś 
ci kancelaria gubernatora. 
|  Zajścia zostały stłumione 

| przez policję autonomiczną i 
zandarmerię. Aresztowano 5 o- 
sób. Kilka osób zostało dotkli 
wie poturbowanych. 


W/edług krążących pogłosek 
jeszcze w biez. tygodniu ma 
wyjechać do Kowna delegacja 
Litwinów kłajpedzkich, która 
zamierza wręczyć  prezydento: 
wi Smetonie petycję, domaga» 

cą się zagwarantowania praw 
Eirów w kraju kłajpedz: 
kim. 

Wogóle w ciągu ostatnich 
dni naprężenie w  Kłajpedzis 
przybiera coraz większe rozmia 
ry. 


Katedra w Moskwie ma ulec zburzeniu 


PARYŻ. Dziennik 
Midi“ donosi z Moskwy, 
w Sowietach zaznacza się nies 
zwykłe ożywienie ruchu religij 
nego i równolegle z tym wzmo 
żenie walki, przeciwko kościo* 
łowi prawosławnemu. 

Za kilka tygodni — jak do» 
nosi korespondent „Paris Mis 
di“ — kościół prawosławny w 
Rosji ma obchodzić uroczyście 
950 lecie przyjęcia chrześcijańe 
stwa przez Rosję. Rząd sowiec 
ki zamierza wydać zakaz jakich 


„Paris | kolwiek 
że lnych z tą rocznicą. 


obchodów  związa: 

W ostatnich tygodniach zos 
stało w Moskwie zamkniętych 
piętnaście cerkwi. Pozostało za 
tem tylko 25 cerkwi w całej 
Moskwie, które od rana do wie 
czora przepelnione są wierny» 
mi. 

W ostatnich dniach miano 
wydać zakaz odprawiania na- 
bożeństw w katedrze moskiew 
skiej, przeznaczając ją na zbu" 
rzenie, 
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LONDYN. Dzienniki lon- 
dyńskie omawiają z naciskiem 
konieczność rozwiązania zagad= 
«nienia sudeckiego, jako warun= 
ku odprężenia w Europie. 

Korespondenci dyplomatycz= 
ni „Timesa' i „Daily Tele: 
graph“ wskazują na ważność te 
go problemu. Publicyści dono* 
szą, że pierwsza wymiana zdań 
pomiędzy członkami rządu pras 
kiego a przedstawicielami kiero- 
wnictwa partii Niemców sudecz 


GIEŁDA 


Tendencja wybitnie mocna, kursy 
silnie zwyżkują przy braku dostatecz: 
nej podaży. 

Bank Pelski płaci: 

WALUTY: 

Dolar 5.275, fr. franc. 14.49, fr. szw. 
12095, funt ang. 26.10, gulden gd. 
99,75, m. niem. 74, srebrna 99. 

DEWIŻY: 

Belgia 89.90, Holandia 292.50, Lon: 
dyn 26.20, N. Jorkskabel 5.31, Paryż 
1470, Prgaa 18.43, Sztokholm 135.15, 
Szwajcaria 121.45, 

PAPIERY PROCENTOWE: 
Dolarówka 42, 3 pr. inwest. I em. 
3, serie 92.75, 3 proc. inwest. II em. 

183, 4 proc. konsolid. 67.75, 4 i pół 

joroc. poż. wewn. 67.50, Konwers. 71, 

4 i pół pr. L. Z. Z. 65.50, 5 proc. L. 

Z. W., stare 84, 5 pr. L. Z. W. 1933 

r. 76, 5 pr. L. Z. Łodzi 1933 r. 68.50. 
AKCJE: 

B. Polski 127, Warsz. Cukier 36, 

arsz. Węgiel 32, Lilpop 80, Modrze 
ów 13.75, Ostrowiec 58.50, Starachos» 
wice 58.75, Haberbusch 47, Żyrardów 
58, 


jest załatwienie zagadnienia sudeckiego 


kich została przyjęta z wielkim 
zadowoleniem przez londyńskie 
koła rządowe. 

„Times“ pisze, że należy miec 
nadzieje, że oczekiwany oddaw= 
na statut narodowościowy zosta 
nie przedłożony parlamentowi 
praskiemu w dniu 21 lipca. 


wań, które przybiorą charan 
ściśle określony, to rząd angiel 
ski ma nadzieję, że obie strony 
dadzą wyraz swej ustępliwośc! 
i nie będą nalegały na 100 
spełnienie swych postulatów. 
Dziennik sądzi, że możliwe 
jest zawarcie kompromisu, EA 


Co się tyczy dalszych roko: |ry uwzględni 75% z przedstawio 


nych postulatów. Inne żądania 
będą mogły być zrealizowane w 
dalszej przyszłości. Rząd angiel 
ski przywiązuje wielką wagę do 
zagadnienia sudeckiego ze 
względu na rolę, jaką odgrywa 
ta kwestia w sprawie odnręże* 
nia ogólnej atmosfery politycz* 
nej w Europie. 

| ERA 


Sesja nadzwyczajna Sejmu 


ulegnie przedłużeniu na wniosek Rządu? 


Marszałek Prystor zwołał ple 
narne posiedzenie Senatu na 
dziś. INastępne posiedzenie od 
będzie się jutro. Podczas tych 
dwóch dni Senat przepracuje 
wszystkie projekty ustaw, które 
były tematem obrad sesji nad: 
zwyczajnej Sejmu. 

Wczoraj przed południem od 
była się w gabinecie marszałka 
Sejmu płk. Sławka konferencja, 
która wywołała liczne komenta- 
rze w kuluarach. Do marszałka 
Sejmu przybyli premier gen. 
Składkowski oraz wicepremier 
inż. Kwiatkowski po czym zjaz 
wił się marszałek Senatu Pry- 
stor. 

W kuluarach utrzymują, że 
narada ta stała w związku z moż 
liwością przedłużenia sesji Izb 
Ustawodawczych. Rząd zamie: 


Szkielety dwóch lotników 


'za bowiem wnieść jeszcze proz 
ekt ustawy w sprawie regulo= 
wania cen na produkty rolnicze. 

Obserwuje się teraz bowiem 
na całym świecie gwatłowny 
spadek cen przede wszystkim 
zboża, ale również innych proz 
duktów rolnych. Rząd zamie= 
rza przeciwstawić się temu i zas 
pewnić rolnictwu opłacalne ce* 
ny. 
Dotvchczas jednak jeszcze nie 


zapadła decyzja w sprawie prze 
dłużenia sesji nadzwyczajnej, 
ani też jakim ewentualnie pro- 
jektem ustawy prace Sesji zosta 
ną uzupełnione, 

Niektórzy posłowie wskazy* 
wali, że najbardziej odpowiedz 
nim byłoby udzielenie Rządowi 
pełnomocnictw w tych spra: 
wach, gdyż jest niezmiernie true 
no przewidzieć jak się sytuacia 
będzie kształtowała. 


Fir KBE. 


EINE! 
l 
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TOKIO. Dziennik „Niszi:Ni 
szi“ donosi z Władywostoku, 
że b. korespondent agencji Tass 
w Tokio został aresztowany 


przez G. P. U. 


LONDYN. Według otrzyma 
nych tu doniesień, arcyksiążę 
Otto Habsburg — postanowił 
sprzedać słynny klejnot korony 
austriackiej, 133 karatowy d'a- 
ment zwany  „Florentyjczy: 
kiem“. Brylant ten oceniany 


| jest na 100.00 funt. szt. 


w czasie walki z żołnierzarni 


HAIFA. Terroryści arabscy 
zaatakowali strzałami autobus 
żydowski w pobliżu Haify. Pa: 
sażerowie ratowali się ucieczką. 
Wysłany na miejsce oddział 
strzelców morskich rozpoczął 


ify rzucono wczoraj 4 bomby. 
Niewielka synagoga Żydów 
Iraku została podpałona i dosz- 
czętnie zniszczona. 

Naprężenie, panujące w Haiz 
fie, spowodowało masowe opu= 


2 


iwalkẹ z napastnikami. szczanie przez Żydów dzielnicy 


w rozbitym samolocie j W rozmaitych dzielnicach Ha | mieszanej. 


«MEXICO CITY. W dolinie 


Jak przypuszczają, są to szkie 


ravo w pobliżu szczytu Cerro | lety lotników hiszpańskich Bar: 


Celerines znaleziono szcząt: | beran i Collar, którzy lecieli 
szkielety | Hiszpanii do Meksyku i przepa 


samolotu oraz 
dwóch lotników. 
U 


E- 


dli bez wieści. 


Na zdjęciu — niemiecki statek pasażerski „Patria“ przy wpu: 
szczaniu wody do doku niebezpiecznie się pochylił. Po uciąż: 


Hiwych pracach udało się statek doprowadzić 
E 


do normalnej 


pozycji. 


Łańcuch krwawych porachunków 


Przed kilkoma dniami opodal 
uksusowej miejscowości kąpie: 
owej Cannes znaleziono zwłoki 
bewnego mężczyzny oraz rozbie 
ty samochód. Przy zamordowa 
nym znaleziono dokumenty na 
jpazwisko Marguin. Dochodze: 
mia policyjne ustaliły, że padł on 
ofiarą jakiegoś zamachu. Dal- 
sze badania pozwoliły ustalić, że 
ordowany był znakomitoś: 
za świata podziemnego Paryza 
4 stał na czele jednej z band prze 
ustępczych. Marguin został za: 
jmordowany przez swoich rywa 
PR, ściślej wykonano na nim wy: 
itok śmierci. 

W paryskim Świecie podziem 
nym rej wodzą dwie bandy na 
czele których stoją Korsykanie. 
,Przenieśli oni swoje tradycje 
'bandyckie z wyspy do stolicy 


państwa. Na czele jednej stał 


angielskimi 


W miejscowości Kababelhava 
doszło do starcia między grupa- 
mi terrorystów, a oddziałem zol 
nierzy brytyjskich. 


W starciu tym 6 terrorystów 
zostało zabitych, a kilkunastu 
odniosło rany. 


Schron z 13-g0 wieku! 


Sensacyjne odkrycie na Podolu 


Sensacyjnego odkrycia doko 
nano na Podolu w pobliżu wsi 
Howiłów pow. trębowelskigo. 

Przed nie dawnym czasem 
mieszkańcy wsi zaobserwowali, 
iż w jednym miejscu stale ob: 
suwa Się ziemia. 

Ponieważ zjawisko to nasu: 
wało przypuszczenie, iż znajdu 
ją się pod powierzchnią ziemi 
jakieś groty lub pieczary, pos 
stanowiono zbadać przyczyny 
osiadania ziemi. 

W wyniku przeprowadzone: 
go dochodzenia ujawniono niez 
oczekiwane odkrycie. Na głębo | 
kości kilku metrów znajdowa: 
ty się... schrony. 

Ponieważ wieść o odkryciu 
rozeszła się szybko, na miejsce 
przybyła niezwłocznie specjal- 
na komisja,  wydelegowana 
przez podolskie towarzystwo 
turystyczne, która dokonała ba 
dań i oględzin podziemnych 
grot. Rozgałęzione korytarze, 


— 


ni został aresztowany pod zarzu 


Foata, na drugiej bracia Jean item zamordowania dziecka Foa 


Ettenne Stefani. W ciągu nies» 
pełnia 4 lat porachunki wewnę: 
trzne skończyły się zamordowa: 
niem 4 osób i zranieniem 2, nie 
mówiąc już o wyrokach sądo: 
wych w postaci wieloletnich kar 

Porachunki między rywalizu: 
jącymi bandami rozpoczęły sie 
w nocy wigilijnej 1934. Do 
mieszkania Foaty wpadło kilku 
mężczyzn z gradem kul zabiło je 
go dziecko. On jak równiez jez 
go przyjaciółka Keusch wyszli 
cało z tej opresji. Dwie godzi 
ny po dokonaniu tego zamachu 
Etienne Stefani został zamordo» 
wany na ulicy. Foata wymie 
rzył sobie sam sprawiedliwość. 
Morderców Stefaniego policja 
nie zdołała nakryć. Jean Stefa 


ty i jego przyjaciółki Keusch. 
Po odsiedzeniu «dwuletniej kary 
więzienia udał się ze swoim przy 
jacielem Paleschi na grób żony. 

Na cmentarzu oczekiwał go 
Foata. W/ywiązała się strzelanie 
na, w wyniku której ranny zoz 
stał tylko Paleschi. Foata został 
aresztowany i skazany na 7 lat 
ciężkich robót. Aresztowanie 
herszta nie przerwało jednakże 
krwawej wedetty. Dnia 11 sier- 
pnia 1937 Jean Stefani został za 
mordowany na ulicy. W niez 
spełnia rok później Marguin, 
którego uważano za wykonawcę 
zamachu na Stefaniego został za 
mordowany w poblizu Cannes, 
Czy łańcuch porachunków 70: 
stał juz zamkniętv? 


w liczbie 5, prowadzą do ob: 
szernej pieczary, której ściany 
okopcone są dymem. Po doko- 
naniu poszukiwań, znaleziono 
w grocie szczątki ubrań, naczyń 
i sprzętów. 


Jak sądzić należy, schron ten 
wykopany został w XIII wies 
ku i służył mieszkańcom za kry 
jówkę przed hordami tatarski: 
mi, 


Gwałtowne burze nad Francją 


wyrządziły olbrzymie szkody 


PARYŻ. Ubiegłej doby nad 
całą Francją szalały gwałtowne 
burze, wyrządzając poważne 
szkody, szczególnie na obsza: 
rach północnych. 

Dekoracje, ustawione w Pary 


żu w związku ze zbliżającą Się 
wizytą angielskiej pary królew» 
skiej, zostały w znacznej części 
zniszczone lub uszkodzone. 
Stan pogody nie uległ poprawie 


Śmiertelne ofiary piorunów 


BRZEŚĆ n/Bugiem. Podczas 
rannej zbiórki na posterunku P. 
P. w  Woroniłowiczach, pow. 
brzeskiego od uderzenia pioru: 
na poniósł śmierć posterunko: 
wy J. Danek, zaś trzej koledzy 
jego zostali porażeni. 


KOSÓW POLESKI. W kol. 


Omelno, pow. kosowskiego pio 


run uderzył w dom Władysła- 
wa Macharowskiego, zabijając 
troje dzieci: córkę Marię lat 17, 
Ferdynandę lat 5 i syna Maria- 
na lat 14. 


Macharowski oraz żona jego 
Jadwiga zostali porażeni i w sta 
nie groźnym przewieziono ich 
do szpitala. 


Włóczega bez ojczyzny 


Na terenie Bolesławia pod 
Olkuszem policja aresztowała 
jakiegoś włóczęgę, 

W czasie dochodzenia okaza: 
ło się, iż włada on biegle języ: 
kiem niemieckim, polskim zaś 
bardzo słabo, 

Szczegóły życia włóczęgi, któ 
ry nazywa się Herman Fierbrin 
ger, są wprost nie do wiary. 

Pochodzi on z Bawarii. 
W/szedłszy w kontakt z fałsze» 
rzami banknotów,  Fierbringer 
trafia do więzienia, po czym, o= 
puściwszy celę, wyjeżdża do 
Czech. 

Skazany za różne  przestęp 
stwa, zmienia nazwisko na Iwa 
na Czerniaka i umyka do Pol- 


ski. Nie długo dane mu było 
przebywać na wolności. 

Trafia za kraty, następnie zaś 
deportowany zostaje do Rosji, 
gdzie aresztują go natychmiast, 
jako podejrzanego o szpiegost* 
Wo. 

Odcierpiawszy karę pecho- 
wiec wraca do Polski, odsiadu: 
je karę za nielegalne przekro: 
czenie granicy i wydany zosta: 
je władzom niemieckim. 

Nie długo jednak przebywa 
w ojczyźnie. Rodacy nie chcą 
go u siebie widzieć i odsyłają 
go znów do Polski. 

Obecnie, nie posiadający oj: 
czyzny włóczęga. siedzi znów 
w areszcie 


bezustannie, przynosząc obfity 
materiał, który kolejno zamiesz 
czamy, 

_ Nie wiemy, która z rad okaże 
się najlepszą i którą p. Zofia 
wybierze. To jest już jej oso» 
bista rzecz. Naszą rzeczą jest 


losem 


i i si 
nieszczęśliwej p, Zofi W. nie 
hwilę, Listy z ra: 


zamieścić ich jak najwięcej, Wa 
szą zaś, Czytelnicy, przysłać 
ich równie wiele. 

Pamiętajcie o tym, że może 
właśnie Wasza rada będzie dla 
p. Zofii kluczem do rozwiąza: 
nia bolesnej sytuacji. 


Ni af p m 
ie isć samotnie 
przez dalsze życie 
P. Adolf Drelich (Kraków, ay, i R tego Leń. T pa 
E : ali ż wno chętnie y o pil. imo 
DURAN 


z à, Ą ojcem, jak również mężem. 
na poślubić p. Mariana. 


Powinna Pani być zadowolona, że 
Po długich namysłach doszedłem do | po klęsce, którą Pani poniosła, tracąc 
wniosku, że może lepiej będzie, aby 


męża i opiekuna dla syna, przychodzi 

ani wyszła za mąż za p. Mariana, po | prawdziwy ojciec tego dziecka, a nie 

nieważ jest on prawdziwym ojcem Paf obcy mężczyzna, albowiem najgorszy 

Mówią Ania % mi dziecka. Nie jest i saba wyklu:| ojciec będzie zawsze lepszym niż oba 

angielski st sn zeto typowy |czone, że kocha on tak samo, jak Pa:| cy, a Pani jest jeszcze młoda i nie po 
ar strażak, z angielską fle | ni winna sama iść przez życie. 

mą 1 angielski Pan Marian ma już dziś lat 40, i na 

ic go nie 


pewno Są inaczej bę n Tvis 
; ć czas, gdy Panią uwiódł. Jeśli Pani 
Cej *adza z równowagi. Pan 
nigdy nie traci głowy. 


go przyjmie dobrze, to poczuje ciepło 
y 
d Na Przykład pan Cipek ma 


domu rodzinnego, i będzie się 
czuł szczęśliwym, į na pewno będzie 
yzur I, żeby ni 5 
" ? nie zasnąć az 
kol y nąc gr 
ega w karty. Partia jest bar 


chętnie pracował. 
ZO ci ć ici i 
ciekawa i w najciekawszej 


7 To jest tylko szantaż 
chwili dzwoni telefon. Wzywa: 


ią do pożaru Syn w plotki nie uwierzy 
1 Chumowiecki ; kiem porzucić i nie wychodzić za nie 


dami Czytelników 


P 


napływają 


Wesoły 
Kącik 


Kon pba straży ochotniczej w 
nek, upkach jest pan Cis 


Oczywiście, przed zawarciem mais 
żeństwa, musiałaby Pani zasięgnąć in- 
formacji, i to dość szerokich, czy p. 

an nie ma jakiej przyjaciółki, bo 
co miał kiedyś lub nawet nie dawno, 
to wcale nieszkodzi, gdyż pan Maria; 
nie ma już 20stu lał, aby figle się go 


m spokojem. 
przeraża, nic nie 


P. Kazimierz 


O Czy pan Cipek straci gło Ą o za mąż, bo z jego strony, moim 
wę? © pek straci gło- | (Kraków, ul. Obopólna 7 b. m.|59 za mąż, bo z jego strony, 
ciał, jak pzm Cipek będzie le. 15) daje Krótką, ale treściwą rar | dgniem dest to tylko szantaż w je 
ku, d A na złamanie kar dę. go plotki nie uwierzy, więc radzę raz 
s 2 zaru? Moja rada jest krótka, ale, sądzę, | jeszcze bardzo na tym stanowisku po 
A lel a najlepszaa, P. Mariana trzeba cał} zostać, w jakim się p. Zofia znajduje. 
„AAan Cipek z prawdziwą an a | r 
zilską egma powie, "ut "x: Nie wolno przebaczyć 
dii Br z FIE: doznanej hańby i krzywd 
ziemy... Nie pali się! . znanej nanbDy rzyway 
Odłoży słuchawkę i będzie „Żyrardowianka* w długim] śleć o małżeństwie z p. Mariae 


grał dalej. 
? ją BAW zimna krew!! 
~e tenp, w którego domu si 
Pali, nie potrafi zachować kij 


swym liście wyraża zdecydowa 
ne przekonanie, że p. Zofii pod 
zadnym pozorem nie wolno my 


nem. 


Ani przez jeden moment nie może 
Pani nawet myśleć, aby wyjść za mąż 


Twi i dzwoni po raz drugi i - h 
= t gL Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
jeźdżać? "poj „Prędzej Przy: U P A Ł Y l Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą? 
Pań Cipek, ni . | Nie martw się D 96 _ p} i h 
; płyn przy poceniu pac 
Sry, pyta niecierpliwie: SB i stosuj y9 IN oL 


- Może 

co się pali? 
— Spadła lampa naf 

fta si nałtowa, na 
AR rozlała.. Zajęła Się por 


Pan Ci z i 
T Cipek wzrusza Tamionas 


— proszek przy poceniu nóg 
COE EE TM 


k m a 0 %Om- WWW WONNNOWONIENWNNOOROWN 
Wstrząsająca tragedia na polu 
Wskutek wybuchy kotła lokomobili 5-cu robotników 


poniosło śmierć 
CZERNIOWCE. W gminie | zji kotła lokomobili. 
To |Ulmeni w powiecie Teleorman| Skutkiem wybuchu 5 robotni* 


pan nareszcie powie 


== Dopiero się zajęła?! 


co ? | $ A 
AR ię, taki gwałt?! Niech |wydarzył się przy robotach w | ków zostało zabitych na miej» 
co zasić € rozpalil Żeby było | polu nieszczęśliwy wypadek | scu, 10 zaś odniosło ciężkie ra- 
żeby Ag ie będę przyjeżdżał, |przy traktorze wskutek eksplo» | ny. 

“SIÇ lam 


kład £ E 

sk a słuchawkę i z ansi 
flegma gra dali giel 
nie ożywi? przy trzecim telefo 


Wielki pożar w porcie 
Spłoneło kilkanaście samochodów 


CG ©: =" HELSINKI. W tutejszym |cy, oraz rozmaite cenne towary. 
Me zelis Co pan mówi? Sa; porcie wybuchł o północy po:| Dzięki wysiłkom skoncentro» 
wap]  zcza?! Ogień dogory= | żar, który z wielką szybkością | wanych licznych oddziałów stra 

Zrywą «i l ogarnął część magazynów cele |ży ogniowej, udało się umiejsco 
W słucha Się z krzesła i krzyczy | nych. wić pożar i uniemożliwić prze- 

~ "a . add W magazynach tych uległo | rzucenie się ognia na znajdują: 
Przyjęż d; trzymać ogień! Zaraz | zniszczeniu kilkanaście samo* |ce się w pobliżu magazyny wę: 

zamy! chodów, nadesłanych z zagranie glowe. 


ną kol. ralac się szybko, woła 


m : 
strace [PEdzejl Ani chwili do 
zgagnajł, Pożar jeszcze może 
Pęd bez nas! 
żar i, co koń wyskoczy, do 
z aie zwykle zostaje już 
zgliszcza. 
się „dy pan Cinek rozgląda 
_Aiewnie dokoła. 

: to jest? — pyta. — 
uć pożar?! Gdzie ogień?! 
ma , Straszeni pogorzelcy tłus 
UB, nieśmiało: 
kami. gasiliśmy sami. Kubeł- 


AKWIZGRAN. W pobliżu !dzie do wioski na spadającej 
gminy Haaren pod Akwizgra* | stromo w dół ulicy napotkał ro» 
nem wydarzyła się poważna ka» |werzystę, którego kierowca 
tastrofa samochodowa, w czasie | chciał wyminąć, lecz autobus po 
której 6 osób straciło zycie, a 20 |ślizgnął się i uderzył całym roz: 
odniosło rany. pędem o ścianę pobliskiego do: 


mu. 
Katastrofa spowodowana zc» | Przy zderzeniu prawy bok au 
Pan Gi a AS stała tym, że autobus przy wjeż: 'tobusu został całkowicie zerwa* 
czoło: pek gniewnie marszcz 
się z Kubefkami?! Kubełkami 
"add pozar?! A ad czego jest 
by Z, psia kość!! Mówiłem, że 
iest o trzymać ogień] Co to 
Śnie A porzadek?! Po co my się 


> pazymy?! Poco my się nara| LONDYN. W angielsko:a= | kład mógł by być podpisany 
RAR Żeby jakiś dureń gasił | merykańskich rokowaniach han przed feriami letnimi parlamen= 
ełkami?1 dlowych wyłoniły się nagle nie: ; tu. Rokowania będą trwały ca 


an Cipek spluwa gniewnie: | przewidziane trudności. „Tis |łe lato, o ile nie dłuzej. 


R ajpierw krzycza, robią mes“ mówi, że trudności te po: „Times” sądzi, że głównym 

~ vag] 2 Potem nie daja praco- | siadają charakter poważny. powodem przedłużenia się roko 
każdym razie jest rzeczą | wań jest wyrażone przez rząd 

Napoleon Sadek. mało prawdopodobną, aby u= Stanów Zjednoczonych. życzes 


aśliwej P. Zofii W. 


EE R, 


| Obuwie chronione jest przez 


Rokowania handlowe anglo- 


nećtrałiają na poważne trudności 


za tego szantażystę. Pan Marian wyż 
korzystał Panią, wiedząc dobrze, co 


robi, a po tym wyśmiał, i ośmieszył. | 


Czy możesz zapomnieć te noce bez 
senne, pełne męki i sirzchu, te noce 
długie, okropne, jak wieczność, czar: 
ne, pelne rozpaczliwych myśli, myśli 
o samobójstwie, o tem co będzie? 
Ten strach przed ojcem, ta niepows 
ność, co powie matka, że sprawiasz 
jej tak wielki ból, ten ból? 

Wspomnij Tadeusza, jego szlachets 
nego, dobrego i wielkiego człowieka. 
Wspomnij go, a ręczę, że nie wyj: 
dziesz za mąż za p. Mariana. A więc 
jeszcze raz Panią zaklinam. Pani nie 
wolno przebaczyć. Musi Pani umieć 
walczyć o dobro swego syna i o ho: 
nor i nazwisko, które nosisz. Walka 
ła musi być tak wielką, jak wielką by 
ła miłość i poświęcenie twego męża, 

Gdy p. Marian przyjdzie musi mu 
Panie powiedzieć, że go nie chce znać 
i wiedzieć, że da sobie radę bez nie 
go, a jeśli będzie groził wtedy trze: 
ba zwrócić się do policji. ; 

Jutro zamieścimy dalsze listy 
am 


p, 
| uSuwAa BEZ BÓLU 


| JE 


ina lid o antec s 


ZGRUBIALĄ SKÓRĘ 
i BRODAWKI 


i BEZPOWROTNIE 


KLAV waaszrawa] 
Podróż milardera 

HAGA. Amerykański miliar- 
der John D. Rockefeller jr. przy 
był przed kilku dniami incogni: 
to wraz z żoną i synami do Ho- 
landii, gdzie zamieszkał w do» 
brach Dynrell w  W/assenarze 
pod Hagą. 

Rockefeller uda się stąd w 
dłuższą podróż, celem zwiedze: 
nia szeregu krajów Europy. 


się w aparat fotograficzny. 
godniejsze warunki 
„FOTORIS* — 
Tel. 279-10 i 
dobór. 


4 


na urlop 
zaopatrz 
Najdo- 
ratalne udzieli 
Marszałkowska 125. 
509:13. Indywidualny 
Fachowa, solidna obsługa. 


Przy artretyzmie, reumatyzmie, złej przemianie materi 


kąpiele siarczane są jednym z najsku+ 
teczniejszych środków, znanych już w 
odległej starożytności. Nie każdy jed 
nak ma możność wyjazdu do zdrojo» 
wisk, by doznać ulgi w swoich ciers 
pieniach. Każdy jednak może przes 
prowadzić kurację u siebie w domu, 
bez wzgłędu na porę roku stosując 


„Morena“ 
Warszawa, Hoża 41, telefon 
9.45:92. Cena kąpieli na jedną wan- 
nę zł. 1.20. Do nabycia w aptekacł 

| i drogeriach. 


CAE U a | „M POPR A —ENWEEJJ 


Doniosłe oświadczenie prez. Roosevelta 
w sprawie polityki na Dalekim Wschodzie 


NOWY JORK. Wejług in 
formacyj, zaczerpniętych od oe 
sób, towarzyszących prezyden!o 
wi Rooseveltowi w podrózy, jest 
rzeczą możliwą, że prezydent po 
przybyciu pod koniec tygodnia 
na wybrzeża Pacyf'ku złcży do 
niosłe oświadzzenia w sprawie 
swej polityki zagranicznej, a 


zwłaszcza w spiawi2 polityki na 
Dalekim W/schodzie. 


Przed opuszczeniem W/aszya 
gtonu prezydent odbył kilkakro 
tnie dłuższe rozmowy z sekretas 
rzem stanu Hullem, a w czasie 
podróży otrzymywał liczne spra 
wozdania z departamentu stanu 


St. Zjednoczone muszą wydatkować nowe sumy 


WASZYNGTON. Prezy: 
dent Roosevelt ogłosił wczoraj 
zrewidowany projekt budżetu 
na rozpoczęty w dni. 1 lipca no 
wy rok budżetowy. 

Prezydent ocenia wysokość 
wydatków w bieżącym roku bu 
dżetowym na 8.985 milionów 
dolarów, zaś niedobór budżeto» 
wy na 3.984 miliony dolarów.. 

Prezydent oświadczył, że 
wbrew poprzednim oczekiwas 


HF 


Porasal przyczynie cię 
de ochrony ubranie. 


Obcosy gumowe 


BERSON 


Zderzenie samochodu z rowerem 


6 osób straciło życie, a 26 odniosło rany 


ny. Pasażerami autobusu byli b. 
kombatanci i członkowie ich ro= 
dzin, którzy urządzali wycieczź 
kę na pola bitew w Belgii. 


Uderzenie autobusu o Ścianę 
domu było tak silne, że ściany 
się zarysowały i musiano rozwa 
lić cały budynek. 


amerykanskie 


nie, aby propozycje angielskie 
w sprawie stawek celnych zosta: 
ły pyblicznie przedyskutowaac, 
zanim będą umieszczone w u: 
kładzie. 

Żądanie to ma być umotywo 
wane względami amerykańskiej 
polityki wewnęłrznei. 


0 O O O O RZ OZ W A e, o a 


niom, ogólne położenie finanso: 
we bynajmniej się nie polepszy: 
|io, a nawet uległo pogorszeniu. 

Na skutek tego potrzebne bę 
dą dodatkowe środki na zwal: 
czanie bezrobocia. 


WARSZAW AI (Raszyn) 
Czwartek 14. VII 1938 r. 

6.15 „Kiedy ranne“. 6.20 Muzyka 
(płyty. 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzien, 
nik poranny. 7.15 Koncert poranny. 
8.00 — 11.57 Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja południowa. 
13.00 — 15.15 Przerwa. 15.15 „Moje 
wakacje" — powieść. 15.50 Muzyka 
iekka (płyty). 15.45 Wiadomości go» 
spodarcze. 16.00 Orkiestra rozrywko: 
wa. 16.45 Poznajemy nieprzyjaciela 
17.00 Muzyka taneczna (płyty). 18.00 
Przegląd wydawnictw. 18.10  Orygi: 
nalny Teatr Wyobraźni: „Kościuszko 
w Łazienkach“ 18.45 Fragmenty z dra 
matów muzycznych. 19.20 Pogadan- 
ka aktualna. 19.30 Lekka muzyka fran 
cuska. 19.55 „Cabaret artistique" 
Kartki z historii kabaretu francus- 
kiego. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Au. 
dycje dla wsi. 21.10 „Lehar Kalman“ 
— potpourri operetkowe.. 21.50 Wia- 
domości sportowe. 22.00 Pozdrowienie 


skautów francuskich dla harcerzy 
polskich z, Krakawa. 22.05 Muzyka 
francuska 22.55 Przegląd prasy 


23.00 — 25.15 Ostatnie wiadomości. 

WARSZAWA II (Mokotów) 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty) 
14.00 Parę informacji. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Koncert solistów. 
15.00 Wiadomośco sportowe. 15.05 
Muzyka taneczna. 16.00 — 17.00 Przer 
wa. 17.00 Jak spędzić święto. 17.10 
Pogadanka społeczna. 17.15 Muzyka 
francuska (płyty). 18.30 Życie kultu: 
ralne stolicy. 18.35 Muzyka lekka i 
taneczna (płyty). 19.00 — 22.00 Przer: 
wa. 22.00 „W stepie Turkiestanu" — 
nowela. 22.20 — 23.55 Muzyka lekka 
i taneczna (płyty). 


KUPON NA 
BEZPŁATNĄ 


Dla uzyskania porady należy 


przedstawić dwa kupony. 


Str. 4. 
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SERCE NA ROZDROŻU 


Szybki powrót na ląd--Nagły lęk Heleny — Mroczne przeczucia Bohdana 

Sensacyjna rozmowa Bohdana z dyrektorem stoczni — Epokowy wyna- 

azek — Fale elektryczne w obronie wybrzeża Polski — Kto jest 
autorem projektu? 


Bohdan był zdumiony. Jakaż to nagła potrzeba 
skłoniła stocznie portowe do nagłego wezwania go 
w godzinach pozasłużbowych? | 
Nie mam przecież dzisiaj dyżuru — szepnął 
Bohdan. : 

W każdym razie wyjął z pod pokładu sygnalie 
zację i dał znak: „Wracam“. | mę 

Akurat był przypływ. Wiatr również był po” 
myślny. Można się było spodziewać dopłynięcia do 
brzegu w ciągu kwadransa. < 

Manewrował umiejętnie żaglem, poświęcając tes 
mu całą uwagę. Ale jednak postanowił zerknąć okiem 
na Helenę... R ! s 

k)jrzał na jej obliczu jawną zmianę. Czyż by to 
lo jakieś przerażenie? 

"En 

-- Helenko, cóż to? Boisz się czego? Czyś po 
prostu zła?.. j $ 

Z jej drżących ust wymknęło się pytanie: 

— Dlaczego... dlaczego cię tak nagle wzywają? 

— Nie mam pojęcia. Może się coś zepsuło, co 
rzeba Śpiesznie naprawić... 

A może... wiesz?.. I tylko tak udajesz?.. | 

Tu i w sercu Bohdana zrodziła się nagle nie 
wytłumaczona trwoga, rzekł jednak: — | 
Ależ nie. Nie udaję. Cóż by się miało stać? 

Były to jednak tylko czcze słowa. Mroczne przes 
„zucia opanowały duszę Bohdana. Coraz trudniej 
iuż mu zamaskować wzruszenie, Wydaje mu się, że 
jest na skraju przepaści bezdennej, z której już nie 
ma ratunku. - - 

Pomimo to, widząc potęgujący się lęk Heleny, 
stara się uspakajać ją, przeplatając swe pociągnięcia 
manewrowe słowami: 

— Nie lękaj się niczego, Helusiu. Nie bój się. 
Nic nam się stać nie może. Wiesz o tym dobrze. Pos 
konamy wszystkie przeszkody, 

I oto nawet padło z ust jego słowo, którego obo» 
je nigdy nie wymawiali: - 

— Przeciez kochamy się, Helusiu. A cóż jest 
silniejszego, niż miłość? 

Otóż już są prawie na brzegu. Trzeba teraz tyle 
ko zręcznie wylądować. 

Helena spojrzała i nagle zawołała: 

— Patrz, patrz.. Ladrecki jest na brzegu, Woła 


— 


EIE, 
Bohdan spojrzał. Rzeczywiście Ladrecki stał na 

molo. Przyłożył ręce do ust i wołał: 
Panie inżynierze, prędzej. Czekamy. Bardzo 
pilna sprawa. 

Po chwili już żaglówka była przycumowana do 
mola. Tuż stał jeden z marynarzy, mówiąc: 

— Niech pan inżynier mi pozwoli. Już ja się 
zajmę żaglówką. 

— Czego chcecie ode mnie? Co się stało? 


—— 


la, 


— Nie mam pojęcia, panie inżynierze. Stary pas 
na potrzebuje na gwałt. Kazał mi wezwać pana na: 
tychmiast. 

Ladrecki tymczasem przywitał się z Heleną, cae 
łując ją w rękę. Rzekł 
yobrażam sobie, jaka pani wściekła na staz 
rego. Przerywa państwu przejażdżkę w najpiękniej- 
szym momencie. 

Helena właściwie nawet nie wie, co to za „star 
ry“. Ale tak właśnie nazywają poufale wszyscy prae 
cownicy swego dyrektora naczelnego. 

Bohdan bardzo lubi „starego“. To b. admirał 
Jar + Falgowski. Obecnie jest kierownikiem stoczni, 
szczególnie zaś ma sobie powierzone prace ekspery* 
mentalne nad budową własnych łodzi podwodnych, 
abyśmy w tej dziedzinie mogli się uniezależnić od 
zagranicy. 

Zdumienie coraz bardziej ogarniało Bohdana. 
A tymczasem coraz większy niepokój. Zapytywał 
się nieustannie sam siebie: 

— Czego stary może chcieć ode mnie? I cóż to 
za taka nagła sprawa? 

Aż go coś dusiło w gardle... 

Aż mu serce zamierało, tak bardzo dręczyły go 
złe przeczucia... 

Gdy Bohdan wszedł do gabinetu dyrektora, ten 
powitał go: 

— Chwała Bogu, że pan już jest. Czekałem na 
pana z niecierpliwością. 

W/skazał Bohdanowi krzesło i rzekł: 

— Mam panu coś niesłychanie ważnego do pos 
wiedzenia. Jakikolwiek będzie wynik naszej rozmo= 
wy, 
noru, że to, co pan ode mnie usłyszy, pozostanie dla 
całego świata największą tajemnicą. 

— Gdy tylko opuszczę te progi, zapomnę raz 
na zawsze, co tu usłyszałem. 

— To mi wystarcza, Zechce mnie pan więc wy: 
słuchać, 

Podszedł jeszcze do drzwi, zamknął je na klucz 
i rzekł: 

— Muszę panu najpierw opowiedzieć pewną 
zgoła niezwykłą przygodę... Tylko proszę mi nie 
przerywać. 

Bohdan drgnął, jak gdyby domyślał się już tre- 
ści rozmowy. 

— Otóż otrzymałem w swoim czasie szkic pewe 
nego projektu, który wywarł na mnie ogromne wra: 
żenie. Był nie podpisany. Autor projektu, zapewne, 


| chciał pozostać w ukryciu. Jest to tym bardziej nie 


pojęte, że chodziło tu o wynalazek ogromnej wagi 
oniosłości. Mógł dać nieobliczalne wyniki. Zresze 
pan jako inżynier, zdoła to, zapewne, ocenić... 

— Przypuszczam... 

— Otóż niech sobie wyobrazi, że autor projek» 


domagam się od pana najświętszego słowa ho- 


Nr. 196. 


tu twierdził, iż wynalazł sposób wysyłania z łodzi 
podwodnej, pogrązonej w morzu, fal elektrycznych, 
które mogłyby unieruchamiać wszystkie mechaniz: 
my, działające w wodzie w promieniu tysięcy kiloż 
metrów. W/yobraża pan sobie, jakie to może mieć 
zastosowanie praktyczne? Polska łódź podwodna, 
wysyłając te fale elektryczne, może unieruchomić oł- 
brzymią flotę nieprzyjacielską, zmierzającą ku na: 
szym wybrzeżom .Rozumie pan mnie? 
Doskonale! i 
— Słowem, rozumie pan również, jak bardzi 
ważny był ten wynalazek. Jeżeli by fakty potwierdzi: 
ły przpuszczenia projektu, jeżeli doświadczenia, po: 
czynione, sprawdziłyłyby teoretyczne uzasadnienia 
byłby to zapewniony koniec wszelkiej wojny na mo: 
rzu. Nikt by nie zdołał nam zagrozić od strony mo: 
rza. Wszelkie zakusy wrogo dla nas usposobionych 
potęg morskich spełzłyby na niczym... 
Rzeczywiście... 
— Wzruszony i przejęty tym wynalazkiem, nas 
tychmiast zawiadomiłem o tym nasze władze. Byłem 
bowiem przekonany, że autor projektu nie myli się. 
Wydawało mi się, że jego obliczenia całkowicie się 
zgadzają. Oczywiście, sprawdzenie tego musiałoby 
sporo kosztować. Trzeba by autorowi dać poważ» 
neijsze środki pieniężne dla przeprowadzenia do- 
świadczeń. Domagałem się tych pieniędzy. Niestety, 
z ministerstwa przyszła odpowiedź odmowna... 
Srogi mars zjawił się na obliczu Jar=Falgowskie» 
go. Rzekł: 
— Wyśmiano mnie. Powiedziano, że jestem 
naiwny. Panowie inżynierowie z ministerstwa czars 
no na białym udowodnili, że to mrzonka, bredzenie, 
złudzenie. Cały projekt z moimi referatami zwrócono 
mi z wyrazem politowania. Postanowiłem podać się 
do dymisji... 
— Czyżby? Nie wiedziałem... 
— Było tak. Nawet już podałem się do dymisji. 
Nie przyjęto jej i namówiono do pozostania na staż 
nowisku. Jeżeli zostałem, to dlatego, że... postanowi: 
łem nie ustępować. Całym sercem Polaka wierzę na: 
dal w słuszność tego projektu. Nie chcę, aby nasza 
Ojczyzna została pozbawiona cennego wynalazku, 
tóry raz na zawsze może zapewnić obronę jej brze= 
gów. Już pan się domyśla?.. 
— Nie zupełnie jeszcze... 
— Mam spory majątek osobisty, bo pensję mam 
ogromną, a jak pan wie, prowadzę bardzo skromny 
tryb życia. Wie pan dlaczego? Bo wszystko niemal, 
co zarabiam, poświęcam na przeprowadzenie dos 
świadczenia z tym wynalazkiem. Po cichu, w dwu: 
dziestu najrózmaitszych fabrykach” krajowych i zaż 
granicznych pozamawiałem poszczególne części, któ: 
rych przeznaczenia nikt się nie domyśla. Pan wie, że 
mój syn jest inżynierem, a mój zięć oficerem mary» 
narki. Pracowali razem ze mną. Pan wie również, że 
na skraju maszych zakładów jest wielka szopa, na 
której jest napisane: „Wstęp surowo wzbroniony“. 
W tej szopie stoją dwie łodzie podwodne, przysto» 
sowane specjalnie tylko do wypróbowania owego 
wynalazku, odrzuconego przez ministerstwo, a mo: 
gącego już w najbliższej przyszłości być najpewniej: 
szym środkiem obrony naszej Ojczyzny. 

Jar s Falgowski cały drżał z przejęcia. 
podszedł do Bohdana i zapytał: 

— Panie inżynierze... Albo mi się zdaje, albo.. 
pan już coś wie... o tym?.. 

— Tak jest — przyznał się Bohdan — nie wie- 
działem tylko, że coś się robi... 
Czyżbym się nie mylił? Więc to może.. 


Wten. 


pan?.. 
— Tak jest... To ja nadesłałem w swoim czasi: 
ten projekt... — szepnął Bohdan i zbladł gwałtownie 
Jar = Falgowski aż oniemiał z wrażenia... 
(Dalszy ciąg jutro) 


Józek popatrzył na mnie i powiedział: 
Szykowna jesteś, jak prawdziwa hrabina! 
[eraz tylko elegancka walizeczka i gotowe! W yje: 
dziemy dziś wieczorem. 

Chciałam mu jeszcze raz tłumaczyć, na jakie 
naraża niebezpieczeństwo siebie i mnie. Nic nie pos 
mogło. Kazał mi przyjść najdalej na siódmą, że: 
bym miała czas się przebrać i żebyśmy zdążyli na 
pociąg. 

W głowie kręciło mi się od tego wszystkiego. 
Przychodziły mi myśli najfantastyczniejsze, jakby 
uniknąć tego strasznego wyjazdu. Ale po blizszym 
rozpatrzeniu tych projektów dochodziłam do przes 

onania, że to na nic się nie zda. 

,  _ Mogłam właściwie liczyć tylko na los szczęścia, 
że Ignac nie dowie się o niczym, że wrócę niby od 
rodziny ze wsi i wszystko pójdzie ułożoną wcześ: 
niej drogą. A jeśli tak się nie uda? 

Ileż to niebezpieczeństw czyhało na mniel 

Mogli nas złapać z Józkiem. Wtedy dostanę się 
do więzienia razem z nim, całe moje życie będzie 
zmarnowane i, co gorsza, nietylko moje, ale mojego 


Mogło się to udać. Ale czy ja zaznam we włas» 
nym sumieniu choć chwilę spokoju? Będę miała 
zawsze wyrzuty do końca życia, że stałam się choś 
na jeden raz i chociaż pod przymusem, ale złodziej: 
ką! Aż mnie dreszcz przechodził, kiedy sobie pomy: 
ślałam: 

— Może to kiedyś wyjść na jaw i powiedzą 
memu dziecku: twoja matka była złodziejka! Twoe 
ja matka siedziała w więzieniu! 

A jeśli nawet Rysio nie dowie się nigdy, jeśli 
nawet nie dostanę się do więzienia, to będzie mi 
wstyd przed samą sobą! 

A jak się dowie Ignacy, że nie byłam na wsi 
u rodziny, tylko wyjechałam z kimś, wszystko jede 
no ze złodziejem, czy porządnym człowiekiem? Mos 
że ktoś nas zobaczyć. Choćby znajomi szoferzy na 
stacji, którzy mnie nie jeden raz widzieli na postoju 
na rogu Alei Jego Maja, choćby Andrzej... 

Właśnie myślałam o Andrzeju, idąc na przysta: 
nek, by pojechać do domu, kiedy nagle przy chodz 
niku zatrzymała się taksówka i Andrzej zawołał do 
mnie, otwierając drzwiczki. 

— Dzień dobrv panno Franiu! Co pani robi w 


tych okolicach o tej porze? 

Aż zaniemówiłam. 

— [Ignacy już będzie 
przemknęła mi przez głowę myśl. — Teraz 
wszystko przepadło! 

Nie odpowiedziałam mu nawet na powitanie 
tak byłam zaskoczona, a nawet przestraszona. 

— Co się pani stało? Czego pani tak na mnie 
patrzy? — dopytywał się, widząc moją minę, które 
z pewnością była nieszczególna. 

Ochłonęłam trochę. 

— Nie spodziewałem się tu pani zobaczyć — 
mówił. — Niech się pani przysiądzie, mogę panią 
podwieźć. Dokąd pani teraz idzie? Do domu? 
Niech pani siada! — zapraszał mnie. — Widziałem 
się niedawno z Ignacym. Przed dziesięcioma minuta 
mi, a może przed kwadransem pojechał na Powązki 
z jakimiś gośćmi. 

Stałam niezdecydowana, ale przyszło mi do gło: 
wy, żeby jednak z nim pomówić, żeby mu napsio* 
czyć za obgadywanie mnie przed Ignacym. 

bliżyłam się do jego taksówki i nie 
powiedziałam: 

— Dlaczego to pan, panie Andrzeju, tak mnie 
obgaduje przed człowiekiem, który ma niezadługo 
zostać moim mężem? Co złego panu zrobiłam, że 
pan chce mi zaszkodzić, chociaż pan wie, że chcę 
wyjść za maż za niego dla dobra swego syna, a o 
sobie wcale nie myślę? 

— Ja obgaduję* Co tez pani, panno Franiu? Ja 
miałbym co złego na panią powiedzieć! Żeby mi ję: 
zyk usechł, jeśli to prawda! 

(Dalszv ciąg jutro) 


wszystko wiedział! — 
już 


siadając, 
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1789. Zburzenie przez lud Bastylii w 

Q aryżu. 

1797. Wybicki tworzy hymn narod. 
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PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
y nastanie miesięc lipiec 
To ostatki maki wypiec. 
DRZEWA WIADOMOŚCI: 
ugość Bzccy E rynosi 
57,800” kilom Y uropy wynosi 
p RADY PRAETYCZNE: 
Łyżkę po lekarstwie należy za każe 
dym razem starannie wytrzeć. 
wanana 


Wyrwała z rąk kata skazanych 


na Śmierć 


Dziwna choroba bogatej kobiety — Ma dobre serce i Pomaga różnym 
typom, których los sprowadził z uczciwej drogi zycia 


W 
szych i najelegantszych miast 
Meksyku, w Tampice, miał zoz 
stać, przed trzema miesiącami, 
stracony pewien Meksykanin 
nazwiskiem Atrocete. Był on 
oskarzony o zabójstwo 2 koe 
biet na ulicy, którym zarzucał, 
że wpłynęły na jego przyjaciół» 
kę, by go porzuciła. 

Władze więzienne poczyniły 
już wszystkie przygotowania 
do egzekucji, gdy  skazaniec 
znikł bez śladu. Władze stanę. 
ły wobec zagadki. Straż wię: 
zienna rekrutowała się z ludzi 
godnych zaufania. Dotychczas 
nie udało się żadnemu skazań: 
cowi uciec z celi. 

Drobiazgowe dochodzenia u: 
staliły, że w pobliżu więzienia 
kręciła się jakaś nieznajoma ko 
bieta, której zachowanie było 
podejrzane. Może więc przyja: 
ciółka, dla której zamordował 
dwie kobiety pomogla mu do 
ucieczki? 

Policja natychmiast areszto» 
wała podejrzaną, ale po przee 
słuchaniu wypuszczono ją na 
wolność, udowodniła bowiem, 
że w tym czasie w ogóle nie ba 
aa A Ad 


Na zdjęciu — prezydent Republiki Francuskiej, opuszczający 
katedrę w Reims po uroczysto ściach inauguracyjnych. 


a Ta Ta e R R Ta TT 


Na małej wokandzie... 


Przed kasa 


dż” Był letni, upalny | 


LV dworcu ścisk przed kasą 
;, Memożliwy. Wszyscy czekaz 
1? ną bilet do Otwocka, a jeśli 
d A: o Otwocka, to dlatego, że 
© Świdra lub do Michalina. 
tu pociąg odchodzi już za 
minuty. 
zał Panie! Nie tutaj! Stań pan 
a kolejką. 
— Ja tylko po jeden bilet... 
— Ja też tylko po jeden. A 
Ży swojej tuszy winieneś pan 
oć dwa bilety wykupić. 
AB) Panie kasjer! Nie dopusz: 
3j pan z boku! 
— Prze ię z panią 
Rajmocniej — zwraca sie ktoś 
© stojącej za nim niewiasty — 
en pani chłopaczek to mi cią: 
à z tyłu za spodnie. 

~ Cóż ja mogę zrobić — u 
Miecha się uprzejma niewiasta 


„ Widocznie ma do pana jakiś 
Pociąg! 


Dr 
ch 


gS” Ja mam inny pociąg w 
owie, on odchodzi za dwie ru 


py. a z tych dwóch pociagów 
Jeszcze może być katastrofa. 
T Co sie tam dzieie? 
Jakiś  jemogość pcha 
altem do kasy 


się 


— Gdzie się pan tak pchasz? 
Nie wiesz pan, gdzie kolejka? 

— Wiem — odparł przybyły, 
gorliwie pracując łokciami. — 
Kolejka jest na stacji Most. A 
ja tu przyszełem na kolej, nie 
na kolejkę! 

Wśród interesantów zawrzas 
ło. 

— Trzymajcie go, panowie! 
— wołano i kto mógł ten chwy 
cił przybysza za ręce, za nogi, 
za spodnie, za marynarkę... 

Ale wróg kolejek walczył jak 
lew. 

— A właśnie, że kupie bilet 
— wołał, rozdając kuksańce na 
prawo i na lewo. 

Zrobiła się ogólna bijatyka. 
Biletów już nikt nie kupował, 
pociag gwizdnął i pojechał, a 
gdy nadbiegł policjant, na pos 
dłodze leżała wielka kupa szaz 
moczących się ludzi, na samym 
spodzie zaś, pod wszystkimi ry: 
czał jak wół waleczny przybysz. 

Przed sadem pan Rzebkow- 
ski tlumaczvł się, że miał spora 
kolejke w głowie i nie wie jak 
nie mógł wvrozumować, poco 
m“ ta druga kolejka. 

Sad. biorąc pod uwagę gazow 
MA Sten pozno R-=rrlmsbhiormy, 


skazał go tylko na dwadzieścia | ne 


złotych grzywny 


jednym z najpiękniej:| wiła w Tampice. I zapewnie 


śledztwo utknęłoby na martz 
wym punkcie, gdyby Atroceto 
nie przypomniał się policji. 

Atroceto usiłował zastrzelić 
jakiegoś mężczyznę, który wy» 
chodził z luksusowej wiłli w 
Vedado, przedmieściu Habny, 
na wyspie Kuba. Policja aresze 
towała obu. 

Sędzia śledczy zastanawiał 
się, co ci dwaj ludzie mogą 
mieć wspólnego z właścicielką 
willi, przed którą miał się od: 
być zamach, panią Harie Pue- 
ro, bardzo zamożnej Kubanki. 


Aresztowani odmawiali wszel 
kich zeznań. Podobnie zacho» 
wał się mąż pięknej pani Pue- 
ro, właściciel wielkiego domu 
eksportowego. W tych warun: 
kach sędzia śledczy wezwał p. 
Harie Puero i prosił o wyjaśnie 
nia. Spotkała go jednak: dalsza 
niespodzianka. Piękna Kuban: 
ka oświadczyła sędziemu, że 
niestety nic nie może mu po» 
wiedzieć. 

Sędzia zrozumiał, że ma przed 
sobą jakieś grubsze „ryby, że 
przypadek poszedł mu na rękę. 
Nie zastanawiając się więc dłu: 
go kazał piękną p. Puero aresz= 
tować. 

Ten środek zapobiegawczy 
odniósł skutek. Po trzech 
dniach p. Puero oświadczyła, 
że pragnie zobaczyć się z sę: 
dzią śledczym. Zjawiła się na 
przesłuchaniu złamana, spłakas 
na i oświadczyła, że jest zupeł” 
nie niewinna, nie zna tych pa: 


DLACZEGO 


macie zakłócony spokój domowy, nie 
wiecie jak rozwiązać najbardziej pa: 
lace zagadnienia i wyjść ze straszlie 
wych kłopotów, utraciliście miłość 
osób ukochanych, pragnęliście przes 
prosić się z ludźmi, z którymi zerwae 
liście — a nie potraficie tego doko: 
nać? Chcecie wiedzieć jak uzyskać 
pracę, w jaki sposób dojść do zarobs 
ków, w iaki sposób zmienić interes 
jak rozwiązać nurtujące W/as intrygi? 

NIE MĘCZ SIĘ! Sam tego nie ro- 
związesz. Masz tylko jedną właściwą 
drogę. Zwrócić się do człowieka, 
który korzystając z  fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz: 
kich wprowadzi Was na właściwą 
drogę lepszego jutra. Człowiekiem 
tym, który widzi Twoją przyszłość 
jest słynny jasnowidz i ra Rolf 
Nelson. Nie zwlekaj ani chwili, ale 
zaraz dziś napisz do ROLFA NELSO» 
NA, Warszawa, ni. Zielna 4 m. 6. — 
Pisz o wszystkim co Cię dręczy, star 
wiaj pytania. Dołącz do listu datę us 
rodzenia, adres oraz 3.50 zł. znaczka» 
mi pocztowymi jako honorarium za 
poświęconą rzetelna i czysto indywi» 
ualną pracę. Poradę otrzymasz w 
ciągu 7 dni. 


Kupon ulgowy na prywatny seans 
u Rolfa Nelsona, ul. Zielna 4 m. 6, 


godz 3 — 7 pp. Okaziciel zamiasł 
zł. 10 płaci tylko 5 zł. 


HUMOR 
W TEATRZE 
Tristan Bernard spóźnił się 


naprzedstawienie. W/ożny uz 
przedza go, aby nie mącił ciszy, 
bo pierwszy akt dobiega końca. 

— Dlaczego — pyta Ber- 
nard — czy wszyscy już śpią? 


DROBNY UPOMINEK 


Admirał francuski, Bruicq, 
sprzeczał się gorąco ze Swym as 
diutantem, Ten w zapale sprze- 
czki wykrzyknął: 

— Daję moją głową, że mam 
rację! 

— Przyjmuję chętnie, drob- 

upominki utrwałają przy: 
iażń” 


ZZ ZE Z TZ O ON 


po ZZ O O ARON O CA 


—— CE ZZ O O EZ Z Z AAA, 
SZARO, | AZER ZZA EZ. 


nów, którzy opuścili jej 
Ma tylko dobre serce i pomaga 
różnym ludziom, których los 
wykoleił. Gdyby sędzia śled= 
czy mie otrzymał w międzycza» 
sie informacyj o obu areszto= 
wanych, przyjąłby może wyjae 
śnienia p. Puero do wiadomo+ 
ści. Ale na biurku swoim miał 
już życiorys Atroceto i jego ry 
wala, który również uciekł 
przed wykonaniem wyroku ka: 
ry śmierci, ale z miasta Mexico. 


Sędzia śledczy w Habanie zaz 
stanawiał się dalej co łączy p. 
Pueo bywalczynią wszystkich 
eleganckich lokali, wytworną 1 
zamożną panią z tymi przestęp= 
cami. Mąż jej zapewniał, że 
jest przekonany o jej pełnej nie 
winności, przypuszcza jednak, 
że mogła paść ofiarą szantazy* 
stów. 

Obaj aresztowani bronili jak 
mogli p. Puerto. Oświadczyli, 
że obaj zakochali się w niej i na 
tle zazdrości jeden chciał zabić 
drugiego. Sędzia śledczy nie 
dał jednak za wygraną. 

W toku dochodzeń ustalił, że 
p. Puerto gościła więcej podej: 
rzanych typów u siebie. W zię: 
ta w ogień krzyżowych pytań 
p. Puerto prosiła by zawezwać 
jej męża przed którym wszyste 
ko wyzna. 

Już jako dziecko p. Puerto 


a a Ry "O "O "R "R 


willę. |wpadała w nastrój wielkiego po 


dniecenia, gdy dowiadywała się 
o wyrokach Śmierci. Ten stan 
psychiczny połączony z jakimś 
współczuciem spowodował, że 
p. Puerto wyciągała skazanych 
na śmierc niemal z rąk kata. Po 
siadała duże środki materialne, 
które umożliwiły jej przyjście z 
pomocą skazańcom. Po wyras 
towaniu ich dawała pewne 
wsparcie materialne i umożliwia 
ła wyjazd zagranicę dla rozpo- 
częcia nowego życia. 

O tej słabości p. Puera nie 
wiedział nikt, nie wyłączając 
męża, którego bezgranicznie ko 
chała. Tajemnica jej podwójne» 
go życia została odkryta przez 
Atroceta, który zakochawszy 
się w swej wybawczyni strzelił 
do domniemanego rywala. 

Pani Puero znajduje się nar 
dal w więzieniu ale mąż jej ro» 
bi starania o przeniesienie jej 
do sanatorium. Obrońcy p. Pue 
ro wskazują, że stan psychicz» 
ny p. Puero jest chorobliwy, że 
zdołała wprawdzie umożliwić 
8 osobom ucieczkę z więzienia, 
działała jednak w stanie nienor 
malnego podniecenia. 

Władze sądowe nie zdecydo» 
wały dotychczas czy p. Puero 
stanie przed sądem czy też zo» 
stanie przed tym wypuszczona 
na wolność i oddana pod opie» 
kę lekarską. 


Na zdjęciu — w gospodarstwie szwajcarskiego wieśniaka ocie: 
liła się krowa, dając życie trzem zdrowym cielakom. 


W cztery oczy 
Intymne rozmowy z naszymi (Czytelnikami 


Wartość pierwszej miłości 


„NIEZNAJOMA” pisze nam: 

„Szanowny Panie Redaktorze! 

Zwracam się do Pana, Redaktorze, 
z całą ufnością, bo wiem, że nikt in= 
ny nie zrozumie mnie tak jak Ty, 
Drogi Redaktorze. Otóż przed kiłko 
ma tygodniami poznałam pewnego 
chłopca. Ale marzenia moje prysły 
jak ta bańka mydlana. Nawet na 
chwilę nie opuszczała mnie myśl, że 
on zapomni o mnie. Może dlatego 
stało się inaczej. 

Ale i nasza znajomość trwała bar: 
dzo krótko, bo zaledwie dwa wieczo= 


ry spędziliśmy razem, a to z powodu | m 


wyjazdu mego znajomego. Ale te 
dwa wieczory pamiętam do dziś, do 
dziś jestem myślą przy nim. 

Miał pisywać. Nie spełnił obielni< 
cy. fuż przeszło miesiąc łudzę się — 
„może dziś" į tak z dnia na dzień, 
czekam i tęsknię. 

Wierz mi, Redaktorze, jestem tarz 
doz śmiała. Chciałam nawet go poca= 
łować. Byłam już tak blisko przy nim 
— ale jakaś siła zmusiła mnie do za: 
panowania nad sobą. Więc tylko po= 
patrzyłam na niego i nic więcej. 

Tak, bo on nie życzył sobie. „Za 
wcześnie“, powiedział — „jak przy 
jadę...‘ 

„Ha, trudno, poczekam”, odpowie: 
działam. Mówił jeszcze, że mam płyt 
kie uczucie. Odpowiedziałam, że je: 
szcze nie kochałam no bo naprawdę, 


jeszcze nie. A on nawet nie wie, Że 
ja jednak do dziś myślą jestem przy 
nim. 

Tak bym chcała mu powiedzieć: — 
„Cześku, ja tęsknięl...* Ale nie... nie 
mogę wyrzec tego słowa. Czy on mnie 
nie wyśmieje? Czy to wypada? Bo 
on jest taki inny i to właśnie może 
onieśmiela mnie. 

Więc proszę Cię, Redaktorze, chcę 
być śmiałą, nie chcę ukrywać tego, 
co czuję, wydrukuj ten list. Może... 
może kiedyś wpadnie mu do ręki ga: 
zetka i przypomni sobie... Nieznajo: 


ą'. 

Tkliwy i z głębi rozkochanego sere 
ca płynący list Pani z pewnością 
wzruszy każdego, a więc i tego, do 
kogo właściwie jest skierowany. Uwa 
żam jednak, że powinna to Pani uczy 
nić bezpośrednio. 

Skoro Pani, najzupełniej słusznie, 
nie lęka się wyznać swego uczucia, 
trzeba napisać do owego p. Cześka. 
Ręczę, że Pani nie wyśmieje, bo to 
przecież nic Śmiesznego wyznać kos 
muś miłość. Przeciwnie, to coś bar» 
dzo poważnego. I wypada z pewnoś: 
cią. To nic nieprzyzwoitego lub 'ublie 
żającego. Choćby nawet był nie wiem 
jak „inny“, nie może pozostać obojęt 
ny na pierwszą miłość młodego dzie: 
wczątka, a w każdym razie winien 
jest Pani bezwarunkowo wypowie: 
dzenie się, co o tym mvśli 
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Groźny terrorysta i zamachowiec 


w roli herszta szajki włamywaczów 


Swego czasu donosiliśmy o 
niezwykle zuchwałym włama» 
niu, dokonanym przez nieujaw 
nionych narazie sprawców do 
lokalu Starostwa w Radzymi: 
nie. Po wyłamaniu zamków, 
złodzieje skradli kilkanaście re 
wolwerów, blankiety paszpor» 
tów zagranicznych, pieczęcie, 
18 zasłon okiennych i t. d. 

Niezauważeni przez nikogo, 
włamywacze zbiegli z łupami, 
nie pozostawiając żadnych śla« 
dów złodziejskiej gospodarki, 
co świadczyło, że byli to ruty* 
nowani przestępcy. 

Energiczne dochodzenie nie 
dawało początkowo pozytyw: 
nych rezultatów a wątłe nici 
śledztwa rwały się, lub gmat- 
E o D_— | oopcnnocj 


Runął dom od gwałtownej 


BUKARESZT. W Vanatori 
w departamencie Arad gwałto» 
wna wichura zwaliła dom, w 
którym schroniło się przed bus 
rzą kilkanaście osób. Pod gru+ 
zami domu zginęło 2 osoby, a 
18 odniosło skie rany. 


Bank T. Bunimowiczą 5 


o biżuterii hiszpańskiej 


* Dom Bankowy T. Bunimowicz w 
Wilnie prosi nas o wydrukowanie na: 
stępującego pisma: 

Szanowny ame Redaktorze. 

W zku z notatką na stronie 1rej 
z dnia 10 b. m., niniejszym prostuje: 
my, że Dom Bankowy T. Bunimowicz 
ami właściciel D/H p. Tobiasz Bunis 
mowicz ze sprawą przysłanej z Hisz* 
panii biżuterii nic wspólnego nie ma» 
ja 


GARBARNIA POZOSTANIE MIs 
STRZEM PIŁKARSKIM KRAKOWA 


Zarząd krakowskiego okręg. związ: 
ku piłki nożnej otrzymał we wtorek 
depeszę Polskiego Związku Piłki Noż 
nej, stwierdzającą, że mistrzem okrę: 
gu krakowskiego jest drużyna Gare 
Darni i rózegranie nowego meczu elis 
minacyjnego o mistrzostwo Krakowa 
jest niczem nie uzasadnione. , | 

Decyzja Polskiego Związku Piłki 
Nożnej R jęz naskutek odwołania 
zarządu Garbarni przeciwko decyzji 
krakowskiego okręgu. 

Wobec tej decyzji, zarząd krakows 
skiego okręgu odwołał mecz w Chrza 
nowie i zawiadomił Garbarnię, że 
ma rozegrać w lata sobotę 
mecz o wejście do Ligi z katowickim 

bem. Jest to mecz przełożony z dn 
zb 


POLSKIE JACHTY ZDOBYŁY 
CZTERY NAGRODY W TALLINIE 

We wtorek zakończyły się w Tallis 
nie międzynarodowe regaty zatokos 
we, zorganizowane z okazji pubileue 
szu estońskiego klubu żeglarskiego. 
We wtorkowych regatach z polskich 
jachtów „Rusałka“ zajęła 3se miejsce, 
a Goplana 5ste. 

Po zakończeniu regat odbyło się 
rozdanie nagród. Ogółem 5 jachtów 
polskich zdobyło łącznie 4 nagrody, 
w tym jedną ufundowaną przez posel 
stwo R.P. w Tallinie. 

We wtorek wieczorem jachty pols 
skie wyruszyły w drogę powrotną do 
Gdyni. 


OBÓZ POLSKICH BOKSERÓW 
PRZED MECZEM Z WŁOCHAMI. 

Obóz pięściarski przed meczem 
bokserskim z Włochami rozpocznie 
się w dniu 18 b.m. w Poznaniu. Tre: 
nerem będzie Sztam, który również 
będzie sekundował naszym zawodni: 
kom na meczu we Włoszech. 

Do obozu zostali wyznaczeni: Ja: 
siński, Rotholc, Sobkowiak, Czortek, 
Kowalski, Kolczyński, Pisarski, Szys 
mura, Doroba i Piłat. 

DRUGIE ZWYCIĘSTWO JĘDRZE» 
JOWSKIEJ w HAMBURGU 

We wtorek Jędrzejowska rozegrała 
na międzynarodowych mistrzostwach 
tenisowych Rzeszy w Hamburgu 
mecz z Amerykanką Hopman, bijąc 


ze znajdujących się w skarbcu Do»| 


BREOBBGABAGAGBSOOOOODOGODOOOOPDODODOODODODOOOCOCOOGOOJE 


Wiadomości sportowe 
Sensacje z różnych dziedzin 


wały i zdawało się, że zuchwali 


sprawcy ujdą karzącej dłoni 
sprawiedliwości. i 
łamywaczów zdradziły 


skradzione kotary. Policja prze 
prowadzając rewizję w melinie 
złodziejskiej przy ul. Czernias 
kowskiej 65, w Warszawie, zas 
stała tam kobietę, przerabiają: 
cą zasłonv okienne na suknie. 
Badana kobieta zeznała, że zas 
słony kupiła od niejakiego Jas 
na Maniaka, drukarza. Maniak 
z pochodzenia Ukrainiec, znas 
ny był policji, jako paszlako» 
wany o udział w szeregu zamas 
chów terorystycznych. Areszto 
wano go i przesłuchano. Mas 
niak wypierał się początkowo 
udziału we włamaniu do Staros 
stwa, ale gdy znałeziono przy 
nim jeden ze skradzionych res 
wolwerów, załamał się i przys 
znał do winy. 

Maniak dobrał sobie do por 
mocy groźnego, międzynarodo 
wego kasiarza, Feliksa Bartos 
siaka, wielokrotnie karanego 
więzieniem i włamywacza, Zys 
gmunta Kołodziejczyka. 

Trójka ta po starannym przy 
gotowaniu i zbadaniu terenu, 


mu Bankowego skrytek  depozyto» 
wych (safesy) korzystać może za Od: 
powie opłatą każdy klient i Dom 
Bankowy jak i wszystkie inne insty: 
tucje, posiadające w swych skarbcach 
esy do powszechnego użytku, nie 
ma potrzeby ani prawa spra nia 
ich zawartości i nie ponosi za nie żad 
Z poważaniem 


nej odpowiedzialności, 
Dom Bankowy I. Bunimowicz 
(—) Szymon Kaszuk. 


a 5:7, 6:2, 6:3. W trzecim secie Ję: 
Rwa upadła na korcie wskutek 
skurczu prawej nogi, Po zarządzo» 
nych 15 minutach przerwy, Polka gra 
ła dalej i mecz wygrała. Zwycięstwo 
Polki po tym wypadku wywołało 
rzę oklasków na widowni. 

W grach podwójnych panów para 
Tłoczyński — Baworowski pokona: 
ła parę niemiecką Gulcz — Statz 6:4, 
2:6, 7:5, 6:3, a para Hebda — Spy: 
chała przegrała z parą niemiecką Re- 
del — Goepfert 4:6, 5:6, 7:5, 3:6. 

Jędrzejowska po "adin na kors 
cie postanowiła wycołać się z gier po 
sk i walczyć nadal jedynie w 


singla. 
MISTRZOWIE TENISOWI ŚWIATA 
POKONANI W BIAŁOGRODZIE 
Mistrzowie Świata w tenisie, Amery 
kanie Budge i Mako rozegrali we wto 
rek w Białogrodzie dwa pokazowe 
mecze, ponosząc niespodziewanie pos 
rażki w obu spotkaniach. 
Pierwsza rakieta świata Budge zos 
stał pokonany po wspaniałym 2sseto 
wym meczu przez Kukuljevica 15:13, 
> Dako przegrał z Puncecem 4:6, 
W grze podwójnej para Budge — 
Mako pokonała parę zosłowiadajć. 
czeską Kukuljevic — Drobny 6:3, 6:2. 
PIŁKARZE WĘGIERSCY W 


POLSCE. 

Węgierska drużyna piłkarska „Huns 
garia przybędzie do nas na parę 
męczów z polskim kombinowanym ze 
społem reprezentacyjnym. Węgrzy ros 
zegrają napewno 2 mecze: 

3 sierpnia w Warszawie. 

Nadto w projekcie jest trzeci mecz 
„Fungarii' z naszym zespołem res 
prezentacyjnym we Lwowie w 
Sierpnia. Mecz ten stoi jednak pod 
znakiem zapytania, dojdzie bowiem 
do skutku tylko w tym wypadku, jes 
śli w nadchodzącą niedzielę Lwów 
przegra swój mecz ze Śląskiem w 
ćwierćfinale o puchar Polski. W ras 
zie bowiem zwycięstwa drużyna Lwo 
wa walczyć będzie 7 sierpnia w trzes 
ciej kolejce walk o puchar Prezydene 
ta. 

W tym wypadku trzeci mecz Hun- 
garii przeniesiony byłby na inny tee 
= w Polsce, a ewentualnie odwo: 
anv. 


= 
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dokonała włamania. Bartosiak 
i Kołodziejczyk operowali biu 
ro Starostwa, Maniak zaś stał 
na czatach. Po kradzieży, spra- 
wcy zbiegli do W/arszawy. 

Maniak obiecywał wspólni= 
kom kilka tysięcy złotych za 
„robotę“, a na poczet „honoras 
rium“ wpłacił im narazie 400 
złotych. 

Paszporty zagraniczne miały 
służyć różnym przestępcom do 
ucieczki za granicę. Zanim jede 
nak Maniak zdołał uruchomić 
„biuro paszportowe“, policja 
rozwikłała tajemnicę włamania 
do Starostwa i osadziła całą 
bandę w więzieniu. 

Wszystkie skradzione łupy 
znaleziono na melinie złodziej: 
skiej przy ul. Chmielnej 15, 
gdzie schwytano Kołodziejczy» 
ka. Bartosiak w t czasie us 
krywał się pod Warszawą. Pos 
nieważ zabrakło mu pieniędzy, 
postanowił wrócić do stolicy, 


by zainkasować od  Maniaka 
część swojej zapłaty. 


Obawiając się aresztowania, 
Bartosiak ulokował się na szo* 
sie wawerskiej na furmance, 
wiozącej warzywa na targ do 
Warszawy, zaszył się na spód 
furmanki i szczelnie zakrył was 
rzywami. Miał jednak pecha, 
gdyż na ulicy Grochowskiej 
przechodzący wywiadowcy za: 
uważyli sterczące spod warzyw 
nogi włamywacza. Policjanci 
zainteresowali się tajemniczymi 
nogami, zatrzymali furmankę i 
aresztowali dobrze im znanego 
przestępcę, poszukiwanego zre 
sztą do szeregu innych spraw. 
Bartosiak m. in. włamał się do 
Instytutu Głuchoniemych, 
gdzie rozpruł kasę pancerną i 
skradł kilka tysięcy złotych, za 
co skazany został na 4 lata wię» 
zienia. Po wyjściu z więzienia 


kradzieży z włamaniem w Ko: 
mendzie Kół Pułkowych (Lud: 
na 10), gdzie z bronią w ręku 
został ujęty ze wspólnikiem 
swoim, Ryszardem Pasierbkie* 
wiczem, grożnym bandytą i 
włamywaczem, uczniem i pos 
mocnikiem osławionego „Szpic 
bródki* — Cichockiego. 

Aresztowanie niebezpiecznej 
szajki jest poważnym sukces 
sem policji warszawskiej. 


Ujęcie przemytników 


Straż graniczna ujęła we wsi 
Międzyborowice pow. Wieluń: 
skiego, dwóch przemytników 
Jana Będziszewskiego i Karola 
Kunerta, w chwili gdy powra» 
cali z Niemiec, przemycając oż 
koło 40 klg. sacharyny i tyto- 
niu. Ładunek przemytu skonfie 
skowano. 

Obu przemytników osadzo» 


włamywacz dokonał bezczelnej | no w więzieniu. 


Kradł... przez pomyłke! 


Skandal w królewskiej rodzinie 


W dniu wczorajszym Maria 
Kwiek, siostra króla Cyganów, 
arszawa, Zaniemecka 24A), 
zaalarmowała policję wiadomoś 
cią o zuchwałym włamaniu i kra 
dzieży z jej mieszkania biżutes 
rii, lisa srebrnego, samowara ze 
srebra i t.d. Wsz 


s. słuzbę na ul. Żelaznej, w po 
iżu Twardej w W/arszawie, za 
uważył jakiegoś osobnika, pro* 
wadzącego motocykl. Zaintry* 
gowany posterunkowy zap 

nieznajomego o ksiązkę wozu, 
na co otrzymał opryskliwą od: 
powiedź, że kierowcę obowiązu 
je posiadanie książki tylko w 
tym wypadku, gdy jedzie moto 


| Wyłudził 


re<Miasto nr. 9 w Warszawie, 
przechodząc ulicą Długą został 
zaczepiony przez jakiegoś osobe 
nika, który wszczął z nim roze 
mowę. W/ pewnej chwili Bolek 
zwierzył się nieznajomemu, że 
od dłuższego czasu pozostaje 
bez pracy i wraz z żoną i dzieć 
mi znajduje się w krytycznych 
warunkach materialnych. Nies 
znajomy odparł wówczas, że 
chętnie wystara mu się o posas 
dę, gdyż jest prezesem banku i 
ma duże znajomości. Bolek nie 
śmiało zwrócił się do „prezesa“ 
z prośbą, ażeby przyszedł do jes 
go mieszkania i tam omówią 
warunki. — Mężczyzna chętnie 
zgodził się i pozegnawszy się z 
Bolkiem, przyrzekł odwiedzić 
go dnia następnego. 

Nazajutrz Bolek przyjął w 
swym mieszkaniu „prezesa czę 
stując go kolacją. 


miast energiczne dochodzenie. 
Na miejsce przybyła policja, któ 
ra szybko zorientowała się, że 
caał nistoriaa włamania jest mo 
cno niewyraźna. 

W wyniku poszukiwań, polis 
cjanci znaleźli srebrny samowar 


częto natyche |w piwnicy. Badana Kwiekowa 


Gdy policjant w dalszym cią: 
gu kategorycznie domagał się o 

azania dowodu, nerwowy mo» 
tocyklista zagroził mu interwen 
cją swego kuzyna, rzekomo wyż 
sokiego dygnitarza, a gdy i to 
nie pomogło, stawiał policjanto 
wi opór, nie pozwalając przepro 
wadzić się do komisariatu. 

Posterunkowy wezwał pomo» 
cy, wówczas nieznajomy pozos 
stawił motocykl i rzucił się do 


oświadczyła wówczas, że kra» 
dzieży dokonał... przez „pomył 
kẹ“ jej kuzyn, Sandał Kwiek, 
który upił się i zamiast kogo in: 
nego, okradł ją, a przekonawe 
szy się, że przedmioty stanowią 
własność cygańską, podrzucił je 
w piwnicy. 


Amator cudzych motocykli 


zdemaskowany przypadkowe przez policjanta 
Nocy ubiegłej policjant pełnią | 


ucieczki, został jednak schwyta 
ny i przeprowadzony do komi: 
sariatu, gdzie ustalono, że jest 
to Leon $kierczyński (Grzybow 
ska 72). 

Skradł on motocykl, wartości 
3500 złotych, pozostawiony w 
Alejach Jerozolimskich 51 przez 
właściciela, Jana Fredro (Emilii 
Plater 8). 

Zuchwałego złodzieja osadzo 
no w więzieniu. 


a, zam. przy ul. Marszałkow» 
skiej nr. 86. Obiecał on wyrobić 
Bolkowi posadę wożźnego w jed 
nym z banków i jako zwrot ko: 
sztów zażądał 500 zł. Bolek miał 
tylko uskładane 300 zł. i udał 
się do sąsiadki, od której poży: 
czył 200 zł. i żądaną sumę wrę* 
czył Kędzierzakowi. Ten miał 
przyjść do niego za kilka dni i 
powiadomić go o przyjęciu do 
pracy. 

Gdy minęło 2 tygodnie Bo- 
lek udał się do mieszkania Kę: 
dzierzaka i nie znalazłszy go 
pod wskazanym adresem, zos 
rientował się, że padł ofiarą o- 
szusta. O podstępnym wyłudze 
niu pieniędzy powiadomił poli: 
cję II komisariatu P.P., która 
wszczęła dochodzenie. 

W dniu wczorajszym Bolek, 
przechodząc ulicą Krakowskie 


Mężczyzna [Przedmieście zauważył „prezes 


LONDYN. W jednej z najs 
większych fabryk lodu sztucz: 
nego w Anglii nastąpiła wskus 
tek pęknięcia rury doprowadza 
jącej amoniak eksplozja. 

Około 70 robotników odnio 
sło cieżkie obrażenia i zostało 


Straszliwy wybuch w fabryce 


70 robotników przewieziono do szpitala 


przewiezionych do szpitala. 
Stan wielu z nich jest b. ciężki. 


Straż požarna w maskach ga 
zowych przeprowadziła akcję 
ratunkową i zdołała ugasić o: 
gień. 


za obietnicę wyrobienia posady 
Jan Bolek, zam. przy ul. Sta |podał się za Mariana Kędzierza 


sa“, który idąc rozmawiał z ja» 
kąś kobietą. Podbiegł do niego 
i zatrzymawszy, wszczął alarm. 
Nadbiegły policjant przeprowa: 
dził go do komisariatu P.P., 
gdzie okazało się, że jest to Zyg 
munt Białokura, zam. przy ul. 
Piekarskiej nr. 14, znany policji 
oszust. W czasie rewizji znale: 
ziono przy nim perukę, wąsy: 0= 
raz brodę, którymi się charakte 
ryzował, ażeby nie być pozna: 
nym przez „ofiary“. 

Białokura, jak ustalono, od 
dłuższego czasu grasował w 
Warszawie, przewaznie na Sta- 
rym=Mieście, zaczepiając przez 
chodniów, którym następnie o7 
biccywał posady, pobierając róż 
ne kwoty pieniężne, związane z 
przyjęciem. 

Osadzono go w areszcie. 
TEESZE ZCX" EMG 1 MOG OM) 


Helena Rusik, zamieszkiwa: 
ła jako sublokatorka u Marii 
Nowakowskiej przy ul. Nowe 
Miasto nr. 17 w Warszawie. 


W dniu wczorajszym syn 
Nowakowskiej 18-letni Rye 
szard wszczął z Rusikową 


sprzeczkę, w czasie której gro 
ził jej zabiciem. Rusikowa udas 
ła si? do II komisariatu P, P. 
przy ul. Kapucyńskiej, gdzie 
złożyła o groźbach zameldowa 
nie 


Ni. 125, 


PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


POWIEŚĆ 
OSNUTANA 


„, „ Poradzki rzejrzał poranna prasę, która doniosła o tym, 
Tola bada skrupulatnie szczegóły. tyczące samobójstwa 
Si gdenerwowany, w naprężeniu wprowadził Po» 
lad. "kule do lufy rewolweru, spodziewając się, że 
saa chwila będzie zmuszony popełnić samobój: 
a Jedno naciśnięcie cyngla, i skończy się wszyst» 
ką Poradzki nigdy jeszcze nie pragnął tak pozo: 
do Przy życiu, jak teraz. Jakże odetchnąłby z ulgą, 
Bdyby się zdołał wyzwolić z tej pętli, która zaciska 
SIę wokół jego Szyi: a przecież sam nawarzył tego 
piwa, które teraz musi wypić! 

A może ta kobieta jest obłąkana? - 

Odzina mijała za godziną. Fatalne, nieszczęśli- 
we konsekwencje wczorajszego czynu — których 
oczekiwał — nie nastąpiły. Napróżno Poradzki drę: 
czył siebie. W południe przejrzał znowu prasę, któ: 
ra donosiła obszernie o śmierci Toruńskiego. 

l Znowu czytał z przerażeniem szczegóły o „Sa: 
mobójstwie" Toruńskiego, i aczkolwiek znał już to 
Wszystko, jednak wspomnienie zaszłych wypadków 
napelniło go znowu zgrozą. 

isma donosiły: 

„  »Policja znalazła się w obliczu niezwykle tajem- 
niczej zagadki. Po raz pierwszy w kronice wypad: 
ów wydarzył się podobny fakt. 
ski le ulega wątpliwości, że w mieszkaniu Toruń: 
lego dokonano rabunku, który sięga sum milio: 
nowych... To potwierdza również pani Toruńska, 
Która przybyła samolotem nad ranem z Berlina. Jak 
zapewnia wdowa, kasetka zawierała jej biżuterię 
F. pea Some nei PE którą Toruński odebrał ze 
azy domu, a której jeszcze nigdzie nie zdaż 

ulokować. Władze śledcze pragną stale, A Ko 
nuje: czy Toruński dokonał samobójstwa po stwier: 
ga rabunku, czy tez rabunek został popełniony 
a | jak Toruński zmarł. Sprawa ta posiada, 
is laina. TENE znaczenie dla dalszego śledze 
dłon; e icja, dokonała zdjęć dyktaloskopijnych 
ści Toruńskiego. Jak zapewniają rzeczos 
znawcy, w jego mieszkaniu bawił i 
osoby Figi ik awiły na pewno dwie 
o b wynika z fotografii odcisków, jednym 
z. gości yła kobieta, zaś drugim mężczyzna... Poli: 
Swą jest stwierdzeniem, kim była owa para, 
F: lztwo jest prowadzone w nader szybkim tempie 
nie ulega wątpliwości, że już najbliższe godz „* 

Przyniosą rozwiązanie zagadki”. 
jak ZK czytał gazetę z zapartym tchem. Coś 
RAH lusiło go, tłamsiło w gardle, zimny pot 
Jego ciało, drzał jak liść na wietrze. Nie, wie- 


dzieć: „Jestem mordercą Toruńskiego! Aresztujcie 
mnie”. 

Ale ręka zawisła w powietrzu, nie dosięgnąw= 
szy słuchawki. Coś go powstrzymywało, coś co by: 
ło silniejsze aniżeli jego wola. Wiedział, że to byłe 
by wyrok śmierci na siebie, a pragnął jeszcze 
zyć. Pragnął tego silniej, aniżeli kiedykolwiek. 

„Tak oto spędził Poradzki dzień w swym gabi: 
necie, jak ścigane zwierzę, które ucieka przed tropi- 
cielami. Albo raczej jak zwierzę, zamknięte w swej 
klatce. Tylko, że sam zamknął się w tej klatce. Bał 
się przestąpić próg gabinetu, bał się spotkać ze swoi- 
mi najblizszymi. Nie tknął jedzenia, które mu słu: 
ząca podała. 

W czasie obiadu weszła znowu do gabinetu żo» 


na jego, pani Halina. S ; 

— Sewerynie, zaklinam cię, powiedz mi, co 
się z tobą dzieje.. Może mogę ci czymkols 
wiek dopomóc... Jeśli masz trudności finanso« 


we, oddaję ci całą moją biżuterię, sprzedaj willę, 
którąś na mnie zapisał, ale uspokój się... Błagam cie: 
bie, powiedz mi, co ciebie tak trapi, na pewno nas 
myślimy się we dwójkę i znajdziemy wyjście z sy- 
tuacji... 

Słowa jej wzruszyły go znowu. Spoglądał na 
nią bez wyrzutu, raczej z wyrozumieniem. Nie miał 
do niej żalu, gdyż rozumiał, że przecież sam dopro: 
wadził do tego stanu, przecież nie postępowałaby 
tak bez niego: była przykładną żoną do chwili, gdy 
ją począł zaniedbywać... 

Być może, gdyby jej wszystko opowiedział, 
przyniosłoby to mu wielką wgę... Ale nie wolno mu 
przecież jej zaufać. Złożył przysięgę, ta wielka przy: 
sięga gnębi go i napełnia troską... A zresztą, być mo* 
że Halina nie przeżyłaby tego wszystkiego... 

— Powiedz Sewerynie — zbliżyła się do niego 
Halina. — Widzę, że cierpisz. Na pewno przyjdę 
ci z pomocą, cokolwiek będę mogła uczynić — uczy: 
nię... 

A Ukrył swą bladą twarz, 
oczy i cicho odrzekł: 

— Halinko, pozostaw mnie samego, zapewniam 
ciebie, że to będzie największą pomocą, jaką moż 
zesz mi okazać... 

— Sewerynie, nie rozumiem twoich słów... Naz 
pełniasz mnie trwogą... | 

, — ,Uspokój się, Halino! Wszystko minie. Po: 
wiem cı innym razem, daj mi teraz spokój... 

— Przysyłano z biura po ciebie. Dzwoniono do 


Swe zaczerwienione 


— 


— Naprawdę? zdziwił się Poradzki. Nie 
słyszał nawet dzwonka telefonu. — Za chwilę za» 
dzwonię do niego, pozostaw mnie w spokoju... 

Halina wyszła z pokoju jeszcze bardziej wystra: 
szona. Jedno jest jasne: Seweryn ma jakieś straszne, 
tajemnicze przeżycie... 74 

A Poradzki czekał wciąż w naprężeniu na tę 
ostatnią, okropną chwilę, gdy policja wkroczy do je: 
go mieszkania i go aresztuje... W niezwykłym naprę« 
zeniu oczekiwał tej chwili, gdy policja przyjdzie, by 
popełnić samobójstwo. 

Gazety donosiły wciąż nowe szczegóły © tas 
jemniczym samobójstwie. Jakiś ekspert wyraził 
przypuszczenie, że list nie był pisany ręką Toruń: 
skiego... Niektórzy sądzili, że ma się tu do czynie= 
nia z niezwykle wyrafinowanym morderstwem, któ: 
remu nadano pozory samobójstwa. 

Dopiero nazajutrz przekonał się Poradzki, że 
jego obawy były naprawdę płonne. 

Policja była coprawda w posiadaniu zdjęć dak: 
Mkopi z jego dłoni i dłoni Ireny — ale 
szukała podobieństwa w kartotekach zawodowych 
przestępców. Porozumiano się z policją innych kraz 
jów: policja podejrzewała, ze tajemniczy goście Tos 
ruńskiego uciekli za granicę. W kraju, w różnych 
miastach aresztowano kilkadziesiąt osób ze Świata 
przestępczego; byli to przestępcy, którzy mieli rze» 
komo brać udział w rabunku. 

„Tajemnica“ nie została wyjaśniona: z dnia na 
dzień kurczyły się notatki prasowe w tej sprawie. 
Protokóły śledztwa odłożono do teki spraw niewy: 
jaśnionych. Niewinnie aresztowanych policja musia= 
ła zwolnić. Prawdziwych morderców nie zdołano 
wykryć. Któż by mógł przypuszczać, że mordercą 
Toruńskiego jest znany powszechnie, ogólnie szano* 
wany przedsiębiorca budowlany Seweryn Poradzki? 

Poradzki odzyskał jak gdyby panowanie nad 
sobą: ale w duszy jego wciąż wrzało i kotłowało. 
Burzył się przeciwko swemu uzależnieniu, niewol: 
nictwu wobec tej nikczemnej bandy... Cień Toruń: 
skiego wciąż go prześladował, aczkolwiek nie oba: 
wiał się już go... Bał się teraz Ireny: przecież znowu 
wróci do niego! A jednak tak go pociąga do siebie! 

Czy potrafi oprzeć się jej miłości? — nie zda. 
wał sobie sam sprawy ze siły swego uczucia! Czyże 
by go naprawdę kochała tak, jak go zapewnia? 

Postanowił raz jeszcze pomówić z nią szczerze. 
Tak, jedynie w taki sposób dowie się prawdy. Ale 
gdzie ja może zastać? Czyżby miał do niej jechać? 

Nie! Zadrzał na samą myśl o tym: ale wnet 


zia ar ; A 
~ M, ze te wyrzuty sumienia, to ciągłe nękanie sie: | 


wpadł na pewien pomysł. 


Tylko tą drogą zdoła się dowiedzieć o niej ca- 
łej prawdy! 


ciebie, a tyś się nawet nie odezwał... 

— Kto? I o co chodzi? 

.— Prokurent dzwonił: powiedziałam, że się żle 
czujesz, że jesteś niezwrów... (Dalszy ciąg jutro) 

Eo || ai JE JO co +owalkicc jag WR ||| || | 

propozycja jedyna i ostateczna. 
Domyślam się, że pan ma pies 
niądze, ale chce pan zyskać na 


ie — a - : d t , 
to wszystko jest ponad jego siły. Nie raz i nie 


f w, . A E ; 
| AEO» jego wyciągała się do słuchawki telefo- 


miał zamiar zadzwonić do policji i powie: 


Barski. — Czyś ty oszalał, re» | sprawdzać rumeru. Proszę mnie 
zygnować? Porwali ci własną ; słuchać. Porwałem panu żonę. 
zonę a ty siedzisz tu jak płacze | Kobieta czuje się na razie do» 


Zbrodnie 


Na wielki 
na rzecz bieg festynie urządzonym 
ków Ro biednych banda króla żebra: 


t; us 
Grice'a i ror porywa żonę prefekta 
dzy, uje większe sumy pienię- 


natychmiastowej 
+ dokon. ža Opryszkami, którzy 
ta policjj POTWania żony prefek 
NIE ty] b Grice'a, nie udało się 
ale A Schwytać sprawców, 
Kilka * natrafić na ślad. | 

M sposęp ją pików paryskich 


wał tość zgryżliwy ata: 
innymi: policję, pisząc między 
Od poli NOGĘ ak można żądać 


pieczeńsj , by czuwała nad beze 
o ni. _ mieszkańców, 
shych... Ę umie pilnować wła: 
PE. odczuł te ataki 
zdawało ricć, Gdy był na balu 
de "esi Się, że jakiś przypa 
dzi moj. 1) tyle razy przycho* 
zem Policji z pomoc z E 
l ą ı tym raz 

Etone z Woli na schwytanie 
šem m Roustana. Tymcza: 
ną bie Zg!OWał mu tak strasz 
nę ; PoZiankę: porwano mu 
nie może jej przyjść z 


króla żebraków 


| | re_ oem] 
pomocą. 

Dwa tygodnie minęły od ba: 
lu, a Grice zdążył postarzeć się 
w katastrofalny sposób. Zwyke 
le energiczny stracił ochotę do 
pracy a nawet miał zamiar zwró 
cić się z prośbą do władz 
zwierzchnich. 

W takim stanie roztrzęsienia 
nerwowego zastał go inspektor 
Barski. Inspektor po straszli: 
wym uderzeniu, jakie otrzymał 
od nieznanego napastnika na 
balu, nosił na czole opaskę. Ra» 
na nie była jeszcze całkowicie 
zagojona. 

W/szedłszy do gabinetu Barz 
ski spytał: 

No co słychać Andre? Są 
jakieś wiadomości? 

Prefekt machnął niecierpliwie 
ręką: 


— Wiadomości?.. Cała sfora | 


chłopów obszukuje Paryż i nikt 
nie odnalazł najmniejszego śla: 
du. Chyba przyjdzie zupełnie 
zrezygnować i czekać na Opatrz 
ność. 

— Bardzo się cieszę, że zda: 
jesz się na Opatrzność, ale mo» 
że przed tym spróbujemy coś 
na własne ręce — zafeBlikował 


a i medytujesz?. 

Grice spojrzał  osowiałym 
wzrokiem na swego przyjacie= 
la. Wreszcie odezwał się: 


— Jeśli chcesz, szukaj. 
iespodziewanie rozmowę 
przerwał ostry dzwonek telefo* 
nu. Barski, siedząc bliżej tele: 
gone podjął słuchawkę. Rzu: 
cił: 


— Hallo. 

Usłyszał w odpowiedzi: 

— Pana prefekta policji. 

Barski podał słuchawkę pre: 
ektowi. Grice słuchał przez 
chwilę. Na twarzy jego malowa 
ło się zrazu zdziwienie, a po 
tym wręcz osłupienie. Bladł i 
czerwienił się. Widać było, że 
rozmówca potrafił wytrącić z 
równowagi prefekta. 

Barski, zainteresowany da: 
wał znaki prefektowi, ale ten, 
jakby nie chcąc ich widzieć, od- 
wrócił się 1 przyłożywszy rękę 
do mikrofonu wsłuchiwał się 
pilnie w słowa, płynące z od- 
dali. 

A oto co mówił rozmówca: 

— Panie prefekcie, melduje 
się panu Roustan. Tak, tak, 
Roustan. Widzę, jak pan jest 
zdumiony. Żeby niepotrzebnie 
nie odrywać pana od telefonu 
uprzedzam, że telefonuję z au: 
tomatu. Wiec nie ma poco 


skonale. Ale pan musi rozu- 
mieć, że ja nie mam pensjonatu 
i nie mam zamiaru tuczyć panu 
zonki. Przecież ja jej nie po» 
trzebuję — tu Roustan się za 
śmiał — ja lubię młodsze i 
szczuplejsze. Ale idźmy dalej. 
Mam dla pana propozycję. Wo 
bec tego, ze porwałem żonę, bv 
toś zarobić, proponuję: złoży 
pan niewiel, ale 500.000 frans 
ków w miejsce które panu 
wskażę i pańska żoneczka wró» 
ci do pańskiego... łóżeczka. Ha, 
ha, ha, ha... 


Grice wreszcie oderwał telez 
fon od ucha. Szeptem odezwał 
się do Barskiego: 

— Dzwoni Roustan. 

Barski aż zbladł. Poderwał 
się z miejsca i usiłował wyrwać 
prefektowi słuchawkę. Ale pres 
fekt szarpnął dłonią. Słuchawka 
pozostała w jego ręku. Po chwi 
li mówił: 

— Panie Roustan, propozy: 
cja pana jest bardzo trudna do 
przyjęcia. Pan wie najlepiej, że 
ja tak wielką sumą nie rozpo» 
rządzam. Chyba pan rozumie, 
że aby zdobyć taką sumą nie 
mogę chwytać się takich spo» 
soLów jak pan. 

— Dziękuję za komplement 
— przerwał Roustan. — 


powtarzam panu. To jest moja * 


czasie. Już ja was znam. Ale ze 
mną taka gra się nie uda. 

— Panie Roustan -— zaów 
mówił prefekt — proszę mni: 
zrozumieć. Jeśli nawet zgodzę 
się na propozycję pana muszę 
mieć czas na poszukiwanie pie: 
niędzy. 

— To mnie nie obchodzi. Da 
ję panu trzy dni czasu do na 
mvsłu. Za trzy dni zatelełonu: 
ję. Jeśli wtedy pan nie zdecydu: 
je się, oświadczam panu bez 
zadnej blagi: każę wrzucić żoe 
nę pana do Sekwany, ale przed 
tym pobawią się z nią mi 
chłopcy. Zrozumiano? 

Przez chwilę Grice zaniemó 
wil. Zuchwałość króla żebra: 
ków przytłaczała go. 

A tymczasem Roustan, nie 
wiedząc co przeżywa prefekt 
policji, zakończył rozmowę. 

— Nie mam czasu drogi pre: 
fexcie. Mam inne sprawy do 
załatwienia. A wiec za trzy dni 
dzwonię. Jeśli się pan zgodzi, 
żoneczka wróci stęskniona do 
mężusia, a jeśli pan prefekt nie 
zechce potrząsnąć trzosem, ko: 
chana rzeczka nasza pochłonie 
piękne ciałko żoneczki, ale ni: 
zapomnę, by chłopcy moi mieli 
przed tym zabawę. 

Więc albo forsa, albo Śmierć. 


Ale | — zakończył ostro Roustan 


(Dalszy ciąg jutro). 
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BLA REKLÓMY! 
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Czyszczenie ubrania 
Czyszczenie sukni 


Z TEATRU im. J}. SŁOWACKIEGO 


Czwartek; „Profesja pani Warren* 


(ceny najniższe). 
Piątek: „Wiosenne porządki* (ceny 
zniżone). 


PREMIERA komedii Fr. Molnara pt. 
„Nowa Delila“ odbędzie się w sobotę, 
dn. 16 bm. Reżyseruje J. Karbowski. 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA: „Miasto w płomieniach” i „Za 
częło się w pociągu” 
APOLLO: „Rapsodia“ 


ATLANTIC: „Upiór 
„Daniel Boone* 


DOM ŻOŁNIERZA: „Ostatni akord* 


L.O. P.P: „Dama na 2 tygodnie“ i 
„Romantyczny milioner“ 

PROMIEŃ : „Żółty pirat“ 

STELLA: „Książątko* 

SZTUKA: „Gasparone“ 

SWIT: „Głos krwi* 

UCIECHA : „Człowiek, który żył dwa 
rary“ i Di:bły wybrzeża“ 

WANDA: „Kapitan Mollenard* 

FOTOPLASTIKON: Szczepańska 5: 

Normandia i Bretania. 


RADIO — KRAKÓW 


Czwartek, 14 lipca 1338 


8 Muzyka, 11.57 Sygnał czasu, Hej- 
nał z Wieży Mariackiej, 14 Muzyka, 
15.10 Lokałne wiadomości gospodarcze 
15,30 „Polesie, zapom siany Kraj przysz 


na sprzedaż” i 


łości*, 17 Skrzynka techniczna, 17 10 
„Z lekką piosenką na antenę“, 17.55 
Wiadomości bieżące, 22 Muzyka Íran- 


cuska., 


(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz numeru) 


Nocny dyżur aptek 


Pod Złotą Głową, Rynek gł. 13 

Pod Opatrznością, ul. Karmelicka 23 
Niebieska, ul. Starowiślna 77 
Czternasta, ul. Lubicz 7 

Pod Temidą, ul. Długa 66 

Pod Hygeą, Kalwaryjska 27. 

Pod Trzema Koronami, Rakowicka 12. 
W Dębnikach, Madalińskiego 7. 

Pod Opatrznością, Brodzińskiego 1, 


Wapno palone i gaszone 


kamień i tłuczeń wapienny, cegłę 
maszynową I. klasy 


wszelkie wyroby betonowe polecają 


MIEJSKIE ZAAŁADY CERAMICZNE 


Kraków, PI. SZCZEPAŃSKI 5. 
Telefon Nr. 114-72. 


Muzykant chciał wrzucić 
własne dziecko do kanału 


W Krakowie aresztowano wczo 

raj S2-letniego Adama Grajew- 
skiego, z zawodu muzykanta 
ulicznego bez stałego miejsca 
zamieszkania, który znęcał się 
nad,swym $5-letnim dzieckiem, 
usiłując wrzucić je do kanału. 


E E E A  _ 

DUCO lakiery do aut i rowerów oraz 

wszelkie inne materiały farbiarsko - 
malarsko - lakiernicze. 


»FARBOBLASK « 
Kraków, ul Kalwaryjska 29 
Tel. 149-79. 


Czas odnowić prenumeratę 1! 


-. 3.00 
. .2.— 
PRALNIA 
ul. Wrzesińska 1. 
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OSIATNIE WIADOMOSCI PORANNE = 


Jak wyglądać będzie wzorowa hala targowa w KrakowiejZe sportu 


We wczorajszym numerze 
podaliśmy krótką wiadomość o 
rozpoczęciu wstępnych prac o- 
koło budowy wzorowej hali tar 
gowej na gruntach poaugustiań- 
skich. Dziś podajemy ciekawsze 
szczegóły tej budowy. 

Nowa hala składać się będzie 
z 2-ch budynków o łącznej ku- 
baturze ok. 27 tysięcy m. sześć. 
Wewnątrz hali głównej znajdzie 
m. in. pomieszczenie 20 skle- 
pów rzeźniczych, 40 stoisk prze 
znaczonych do  rozsprzedaży 
mięsa, 5 sklepów wędliniarskich 
Oraz 8 stoisk z basenami wod 
nymi do sprzedaży żywych ryb. 
Z zewnątrz hali głównej będzie 
dostęp do 18 sklepów z różny- 
mi artykułami, 6 dia sprzedaży 
ryb morskich, 2-ch sklepów z 
nabiałem i niewielkiego lokalu 
restauracyjnego. Ponadto w tej 


partii budynku znajdować się 
będzie wielopiętrowa chłodnia 
Na parterze drugiej hali mniej- 
szej pomieści się 36 kramów- 
stoisk do sprzedaży jarzyn, 
na pierwszym piętrze pracownie: 
bakteriologiczną, weterynaryjną 
i chemiczną, oraz biura, Wresz 
cie na placu targowym między 
obydwoma budynkami odbywać 
się będzie t. zw. sprzedaż otwar 
ta, przy czym przy hali jarzy- 
nowej utworzony zostanie pod- 
cień, oba zaś budynki połączo- 


a 


żytkowanym na kramy z arty- 
kułami spożywczymi, galanterią 
i in. 
Czy jatki poddominikańskie 
zostaną zburzone ? 
Niewątpliwie z chwilą wybu- 
dowania przez Zarząd miejski 


tej nowoczesnej hali targowej, 


ne będą krytym przejściem, i 


ulegną zburzeniu ohydne w swej 
postaci „jatkipoddominikańskie*, 
mające przeszło 100 lat i poz- 
bawione najprymitywniejszch u- 
rządzeń higienicznych. Przy tym 
w większej części nie są one już 
„jatkami”, lecz raczej „szmatka 
mi”, gdyż w kramach, z których 
już wielu dawniejszych rzeźni- 
ków przeniosło się do sklepów 
w mieście, sprzedawane są obec 
nie t.zw. „towary łokciowe”, o- 
buwie it. p. 

Podkreślić również należy, że 
przez zburzenie tej rudery pod- 
niesie się wygląd estetyczny tej 
części miasta, a równocześnie 
stworzy się wygodną arterię ko- 
munikacyjną dla pieszych, łączą 
cą ul. Sienną z wylotom ul. Do 
minikańskiej,j a w przedłużeniu 
z ul. Poselską. Oby więc stało 
się to jak najrychlej ! 


Zuchwałe włamanie do klasztoru 00. Reformatów 


Władze śledcze zawiadomio- 
ne zostały o zuchwałym włama- 
niu, dokonanym w nocy do kla- 
sztoru OO. Reformatów. N:ezna 
ny sprawca dostał się do zabu- 
dowań klasztornych prawdopo- 
dobnie od strony plant, a na- 


stępnie przy pomocy wytrychów 
wdarł się do celi, w której pod 
zamknięciem znajdowało się kil- 
ka tysięcy zł. przeznaczonych 
na różne akcje religijno-społecz- 
ne. Bezczelny opryszek skradł 


Słałszował zaświadczenie pracy 


aby oszukać władze sąd we 


W dn. 10 marca br.zeznawał 
w charakterze świadka przed 
sądem karnym w Krakowie 26- 
letni robotnik Stanisław Turchan, 
zam. w Małej Wsi, w pow. kra- 
kowskim. Po rozprawie Turchan 
upomniał się © zwrot utraco- 
nego zarobku zpowodu stawien 
nictwa w sądzie i przedłożył 
zaświadczenie, wystawione przez 
skład węgla L. Miinza w Krako 
wie, stwierdzające, że Turchan 


jako robotnik tej firmy zarabia 
3.50 zł. dziennie. Jednakowoż 
zaświadczenie to okazało fałszy 
we, podrobione przez Turchana, 
który za to przestępstwo odpo- 
wiadał onegdaj przed Sądem 
okręg. i został skazany na 6 
mies. więz. z zawieszeniem na 
4 lata. Rozprawę prowadził s s. 
dr. Wsołek, oskarżal prok. Les 
ki, bronił adw. dr Bocheński. 


—00— 


Za ucieczkę przed wejskiem 


skazany po 18-u latach 


Niejaki Salomon Salman Eich- 
ner false Raplowicz, ur. w Nie- 
połomicach w r. 1898, opuścił 
potajemnie granice Państwa Pol- 
skiego jeszcze w r. 1919, bez- 
pośrednio po uznaniu go przez 
komisję poborową za zdolnego 
do służby wojskowej. Po 17-u 
latach Fichner wrócił z Wied 
nia do Polski i w sierpniu 1937 
r. zameldował się w Łodzi pod 


fałszywym nazwiskiem  „Raplo- 
wicz". Wówczas ujawniona zo- 
stała ucieczka Eichnera przed 
służbą wojskową i za to prze- 
stępstwo odpowiadał wczoraj 
przed Sądem okr. w Krakowie. 
W wyniku rozprawy, sędzia dr 
Wasilewski skazał osk. Eichne- 
ra na 4 mies. aresztu. Oskarżał 
prok. dr Merczyński, bronił adw, 
dr Immergliick. 


| On E 


łamali rękę krewniakowi 


We wsi Żary koło Krzeszo- 
wic w dn. 30 grudnia ub..r. w 
bójce na tle sporów rodzinnych 
małżonkowie Jan i Helena Droż 
dżowie pobili swego krewniaka, 
Juliana Drożdża kijami, łamiąc 
mu lewe przedramię. Ciężko po 
bity Drożdź leczył się dłużej 
niż 20 dni, a tymczasem proku- 
rator wygotował przeciw wojow 


niczym małżonkom akt oskarże- 
nia, który odczytano na wczo- 
rajszej rozprawie przed Sądem 
okręg. w Krakowie. Drożdżowie 
nie przyznali się do winy, twier 
dząc, że zajście zostało sprowo- 
wokowane przez pokrzywdzone 
go. Sąd jednak, na podstawie 
zeznań świadków, przyjął winę 
za udowodnioną i skazał osk. 
Jana Drożdża na 9 mies. a żo- 
nę Helenę na 6 mies. więz. z 


Z o a e D 


te pieniądze, nie naruszając na- 
tomiast cennych przedmiotów 
kultu religijnego, Policja wszczę 
ła energiczne dochodzenia w 
celu wykrycia sprawcy tej kra- 
dzieży. 


fitak szał w II. Komisariacie 


W lokalu II. Komisariatu P.P, 
przy ul. Kościuszki 46, uległ u- 
biegłej nocy atakowi szału, za- 
trzymany przez policję, niejaki 
Władysław Siostrzanek (ul. Za- 
ścianek 10). Wezwany lekarz Po 
got. rat. udzielił mu pomocy, po 
czym Siostrzanka zatrzymano w 
aresztach policyjnych, 


POKOJE DO ŚNIADAŃ 
i PIWA ŻYWIECKIE 
poleca RESTAURACJA 


JUTRZENKA ZŁOTA 


Kraków, SIENNA 4. 


L krakowskiego bruku... 


Fr. Dziurkowski (ul. Mogilska 
101) jadąc nieostrożnie furą jed 
nokonną przez ul. Lubicz, wpadł 
na wóz tramwajowy, który oka- 
leczył koniowi lewą nogę. 

Podczas jazdy motocyklem 
przez ul. Radziwiłłowską nie- 
niejaki Bronisław Strojek wpadł 
na służącą Marię Chrycównę, 
która upadła na jezdnię i doz- 
nała ogólnych kontuzyj  Niesz* 
częśliwą przewiozło Pogot. rat. 
do szpitala. 

Wo 

Na gorącym uczynku usiłowa 
nego włamania do piwnicy Anieli 
Czopek w domu przy ul. Kro- 
woderskiej 39 aresztowano 22- 
letgo Jana Tatarczyka (ul. Rę- 
kawka 20. 


zawieszeniem na 5 lat. Obronę 
wnosił adw. dr Sóhnel. 
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Kandydaci na sędziów F. IE. 


P. Z. P. N. zgłosił jako kan- 
dydatów na sędziów piłkarskich 
międzynarodowych do F. I. F. 
na r. 1938-39 pp. Rutkowskiego 
i Schneidra z Krakowa, oral 
Langera, Franka i Wardęszkie* 
wicza. Ciekawy jest brak na 
liście sędziów tej miary, co: 
dr Lustgarten z Krakowa i Ku“ 
char ze Lwowa, 


Podokręg bielski pozostaje 
w K. O. Z. P. N. 


W swoim czasie donosiliśmyy 


zamierza z powrotem przystąpić 
do śląskiego O. Z. P. N. W tym 
celu na podstawie nadzwyczaj- 
nego walnego zgromadzenia pod 
okręgu wystosowano memoriał 
do P, Z. P, N., który jednak 
ostatnio uchwalił, że podokręg 
bielski w bież. roku musí 
grać w Okręgu krakowskim, 0 
przeniesienie natomiast do ślą” 
skiego O. Z. P. N. winien pro- 
sić walne zgromadzenie P. Z.P. 
N., które odbędzie się w lutym 
1939 r. 


Aresztowanie zabójcy 
przodow ika P. P. 
Po długotrwałych dochodze- 
niach władze śledcze aresztowa 
ły pewnego znanego przestępcę 
jako sprawcę głośnego przed 
kilkoma miesiącami zabójstwa, 
dokonanego na osobie śp, Fr. 
Niedzieli, przodownika służby 
śledczej. Jak wiadomo. śp. Nie- 
dziela zabity został przez ban- 
dytów na plantach Dietlowskich. 


Z ostatniej chwili. 


Straszna zbrodnia robotnika 


na Grzegórzkach 


We środę wieczorem restau- 
racja Steogera przy ul. Rzeźni 
czej na przeciw rzeźni miejskiej, 
była widownią  straszliwego 
zajścia. Mianowicie o godzinie 
18 30, mieszkający wtym domu 
robotnik Rzeźni, Piotr Różycki 
wszedł do lokalu i zaźądał wód 
ki. Restaurator, który grał w 
karty na sali z Michałem Jaś- 
kańcem, kierownikiem robotni- 
ków w rzeźni oraz z robotni- 
kiem Albinem Bobakiem, zapy 
tał Różyckiego żartem, czy ma 
pieniądze, a równocześnie 
wszedł za ladę, aby podać pi- 
wo zamówione przez innego 
gościa. Tym czasem Różycki 
podszedł do Jaśkańca i Bobaka, 
a zapytawszy się : „Jak się wam 
gra?" — wyjął rewolwer i za- 
sypał ich kulami. Po strzałach, 
które zadały śmierć obu robot- 
nikom, Różycki pobiegł do swe 
go mieszkania i tam podciął 
sobie brzytwą gardło i tętnicę 
lewej ręki. Na miejsce strasz- 
nej zbrodni wezwano Pogoto- 
wie Ratunkowe, które przewio- 
zło Różyckiego w beznadziej- 
nym stanie do szpitala. 
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